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Budienny
w Krakowie

Lwowsk? „Gazetą Poranna doniosła:
„W  związku z 250 rocznicą odsieczy Wie" 

dnia i wspaniiafean zwycięstwem oręża pol- 
sbieigo, a głównie kawalerji, dnia 6 paździer­
nika odbędzie się w Krakowie u itlkie święto 
kawaie.rji, w które/m weźmie udział kilkanaście 
pułków kawałeryjsudeh ora<z delegacje (małe 
oddziały) wszystkich pułków kawalerii pol­
skiej.

Zakończeniem uroczystości bęazle defilada 
przed marsz. Piłsudskim, który specjalnie pa 
ten dzień przybędzie do Krakowa. Marsz. Pił­
sudski, nie chcąc, by święto kawalerji miało 
charakter ze wizglęaiu na rocznicę wiedeńską 
uroczystości anty ter eckiej, wystosował zapro- 
stzsłęe do wzięcia udziału w święcie do nie­
których zaprzyjaźnionych względnie sąsiedz­
kich państw, a więc przodewszys tikiem do 
l utcJi jak i do Sowietów. Zaproszenie do So­
wietów podobno zostafo wystosowane osobi­
ście do Budiennego, jako szefa kawalerji armjt 
czerwonej.

Ze strony tulrecddeó miała nadejść odipdw iedź 
pozytywna. I>a Krakowa zjedz i e najprawdo- 
podobnierj oddział kawalerji tureckiej. Poza 
Jem oczekiwana jest odpowiedź Budiennego. 
Nałezy ś*ę spodziew ać, źe weźmie on osobi­
ście udział w uroczystości krakowskiej na cze- 

iru kawaleryjskiego44.łe jakiegoś oaz.a

Wiadomość ipow yiższą, wyglądającą rnapo- 
zór meprawdoplodabnre, demenuuje iik.urzędo- 
wto „Czas“ .

Ta wizyta Budiennego wr Krakowie -byfaiby 
pierwszorzędną sensacją polityczną dila całe­
go świata. B yłoby tb bowiem bijącem wt oczy 
przypieczętowaniem pokojowej współpracy 
sąsiedzkiej Poiski z Rosją.

Odwróciła się kanta historii.
Jeszcze raz- potwierdziła się stara prawda, 

że w słowniku oolitycznym nie istnieje słowa 
„nu©dy“ ...

Niedawne to przecie czasy, trzynaście lat 
ternu zaledwie, jak anmjc polsko, pomaszero­
wała do Kijowa i wykonała scamiąo otiNerót, 
śc-gana przez Budiknr&go i jego 'kawalerię, aż 
op- da się dopiero ood Warszawą. Nazw usko 
dudieimegc stało się w' t. zw. „ildeołog-jY1 rów- 

nóznaczmkiem pojęcia wroga śmiertelnego, 
larszałek •Ktsuidski napisał nawei osooną 
sśążkę o rokiu 1920.

h oto po trzynastu latach tetnźc Budienny 
byłby w starym Krakowie witany nie jako 

swrog, lecz owacyjnie wjwatowamy .ako p rzy  
*crefl.

Na rynku podwaiweJskiegr grodu, w  obliczu 
% ennic i kościoła Marjadkietgo muzyki w oj- 

w e przyguywalyfoy naprzemian hymn 
stwowy Polski „Jeszcze P Piska nie zginę-

Pożyczka wewnętrzna
Pożyczka wewnętrzna nazwana „narodową-1, 

urodziła się na łamach Dziennika ustaw z 7 wrze­
śnia. Siato się to w drodze dekretu na podstawie 
pełnomocnictw uchwalonych w marcu br. Poraź 
drugi w ciągu kuku lat przeprowadza się wielkie 
operacje finansowe poza Sejmem: w r. 1927 na 
podstawie dekretu zaciągnięto wielką pożyczkę 
amerykańską, obecnie w tensam sposóm robi się 
pożsezki w biletach skarbowych i pożyczkę „na­
rodową ‘ .

l>o ogłoszonego dekretu-nstawy dodam y kornen- 
uuz, nawet ow a : jeden oa p piem jera, drugi od 
p. ministra skarbu. Z tego osiatniego komentarza 
chcemy wskazać na jeden zwrot, mianowicie, że 
„pożyczka w wysokości, która może być pokryta 
Lez trudności przez społeczeństwo, wystarczy nam 
iu  wyrównanie reszty deficytu budżetowego za 
bieżący rak operacyjny, czyli że rząd nie l»ędzie 
poiTzebow^t uciekac się tło żadi.ej inr.ej operacji 
finarDoowej, ani nakładać na społeczeństwo cię­
żarów, któreby m ogły sy tnację finansową utrud­
nić “

Przypatrzm y się, jak w świetle cyfr wygląda 
la optymistyczna nadzieja. Za trzy lata i93G/33 
deficyt budżetowy wynosi 599 m iljonów . Na rok 
budżetowy 1953/34 deficy t — w proporcji 90 m i­
lionów  za 4 miesiące — 270 miljonów-, razem de­
ficyt za 1 lata będzie wynosił okrągło 900, jeżeli 
nic więcej, m iłjońów .

Jakie.są źródła pokrycia icgo deficyiu '> Prze- 
dew.szystkiem za takie żroula uważa się rezerwy 
skarbowe, które podano na 571 m iljonow  z tą 
jednak ważną różnicą, że pieniądze te byty „za- 
mrożone“ tj. umieszczone w trudnych do zreali­
zowania papierach i w bankach państwowych. 
Drugiem źródłem pokrycia była pożyczka zapal 
czuna p Matuszewskiego w wysokości 32 miljO- 
nów dolarów, z Której po rozmaitych potrąceniach 
pozostało oktąglo 200 m iljonów . Trzeciem ZłÓ. 
diem było podniesienie bezprocentowego kredytu 
w Banku Polskim o 50 m iljonów , z kiórych 40 już 
wybrano. Czwarlem byio powiększenie obiegu b i­
lonu o  76 m iljonow  — z 320 na 396 — w diodzc 
zwykłego rozporządzenia ministra skarbu.

Ponieważ z rezerw kasowych „odm rożono11 nai­
w niej 200 m ujonów , mial więc skarb państwa do

rozporządzenia: 200 m iljonów  z rezerw 200 m i­
ljonów z pożyczki uapalozs nej -(-110  m iljonow z 
banku Polskiego -f- 76 m iljonow  z bilonu, razem  
536 m iljonów , czyli że do pokrycia deficylu 900 
m i.jonów  ora ko wato jeszcze 344 mvl jonów. Tu 
właśnie zaczyna się działalność operacyj finanso­
wych. Bilety skarbowe dały — o  ile już zostały 
wysprzedane — 20Q m iljonow , pożyczka we­
wnętrzna da efektywnie około 110 n ih jonów  —  
razem 3i0 mi jonów, czy li że niema jaszcze peł­
nego pokrycia deficytu do  końca r. budżetowego 
193331, gdyby się nawet prz>jęto, że nie bitumie 
większy jak 270 m iljonów , w. co minister skarbu 
wierzy, m ówiąc, że „deticy.t budżetowy z całą/’- 
pewnością będzie mniejszy od  przewidzianego u- 
stawą skarbową i prawdopodoonie m niejszy od 
realnego deficytu za rok ubiegły.11

Dalej powiada czy przyrzeka p. minister, ze 
nie nałoży się na społeczeństwo nowych ciężą ow. 
Rozumiemy, że jest to ciężka decyzja ze strony, 
czynników, które cedowały w tworzeniu rożnych 
lun duszo w — z m inim alnym  efektem. Czy jed­
nak przyrzeczenie nienakludama nowych cięża­
rów- odnosi się tez do zapowiedzianych podwyżek 
.podatku przem ysłowego i gruntowego oraz do 
podatku od  uboju1? Należy takię przyrzeczenia da­
wać i brać z wielką ostiożnoścłą, gdyż — co do 
dawania — żaden minister nie może pizewidziec, 
do akich źródeł będzie musiał sięgnąć, gdy do­
tychczasowe wysychają.

Nie ulega wątpliwości, że pożeczka 120 m iljo­
nów nawet dla naszego biednego społeczeństwa 
nic jest sumą niemożliwą do zrealizowania. Na­
wet btz wielkich wysiłków propagandowych m o­
że i powinna ona pójść szybko i wydatnie Pyta­
nie tylko, czy na teni się skończy; czy nie zbyt 
optymistycznie rzuca się przyrzeczenia, robi się 
nadzieje, kióre mogę okazać się niem ożliweim do 
spełnienia. Jeżeli ma się do czynienia z kryzysem 
w tych rozmiarach i jeżeli zwalczanie kryzysu 
odbywa się w znany u nas sposób —  lepiej nie 
wiązać się i — juk dotychczas postępowano — 
pozostawić wypadki ich biegowi A przytem na­
leży ciągle m ieć na oku cyfry, których wymowa 
jest jaśniejszą i brutalnicjszą niż wszystkie za­
pewnienia.

Czy zapłaciliście prenumeratę na wrzesień? 

Z jednef posady irr — lepszą

-

i bytna państwowy Rosji JWi-ędzynarodow- 
ra creś* gośtf % Srrw retów.

Donieśliśmy wczoraj o usląpimiu v lcem.inistra 
skarb u p. Rożnowskiego i o zamianowaniu p. Ję­
drzejów łc^a jtgo następcą. To juz zostało m zedo- 
wnie cglosżoae. Równocześnie donoszą, że p Koż 
newski nie idzie na emeryture, iecz jest desygno­
wany n; stanowisko orez^sa Izby ubezpieczeń spo 
łeowiych. która ma powstać w  ziwiąiziku z wcho­
dzącą w życie ustawą scaleniową.

P  Rożnowski, zanim został wiceministrem skar­
bu. był dyrektorem warszawskiej Kasy chorych,

N ieszczęsne
przekreślone.

dziietje roku 1920 doszczętnie

W  najttrudniejszcm położeniu wobec tego 
fakitu historycznego znalazłoby się t, zw. „ v ry - 
chowainłe państwowe11: W  szkole gloryfikacja,
odpowiednie czytaniKi i w yk ład y , i tesa-
m e zastępy  m łod z ie ży  .szikoinej cusairn pediar 
g o ę o w ie  u roczyśc ie  v ied iiby na rynek  c z y  na 
błonia, aby w iw a to w a ły  na cześć  m iłego  g o ­
ścia.

J a n  — —  w w > d k /** ja łe  p a ń stw ow e4'  —  —.

stąd widocznie jego kwalifikacja na najwyższe 
stanowisko w „scalonem11 ubezpieczeniu, — Po­
wtarza się his lor ja z fundu»2*jm pracy: zanim je­
szcze wpłynął grosz i zanim coś zaczęto ronić, 
mianowano przcdewiszystkioin prezesa, generalne­
go dyrektora, zwykłych dyrektorów iid. Usiawa 
scaleniowy ma wejść w zyicie od 1 stycznia 1934, 
tymczasem już mianuje się najwyższego oęgni- 
tarza Tymcza^om p. Rożnowski jako przeniesiony 
w stan nieczynny, nic pozostanie. bez chleba, aż 
po objęciu nowej posady, która da i masło do 
chleiba.

* * •

KOMISARZ ORGANIZACYJNY 
IZBY UBLZPIRCZEŃ

M:nister opieki społecznej m ianował (komisa- 
spotecz- 
St. Ma-

rzem organizacyjnym izb j ubezpieczeń 
nycłi zastępcę dyrektora departamentu, p 
kowieckiego. P. Makowiecki kieruje pracami nad 
wprowadzeniem w życie ustawy scaleniowej o  u- 
bezpieezeniu społecznem. Do wsp>ludeialu w t\xh 
piacach nowoiuje ministerstiwc rzeczoznawców z 
poza. grona swych unzęmników, przedowszystkiem 
z pośród pracowników instylaicyj ubeepicczenio* 
wyeti.
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A teraz ?o nowej walki -  eż do zwycięstwa i
Konlerencja parysika Międzynaro­

dówki Socjalistycznej mety'ko nie za­
wiodła oczekiwań, ale przyniosła

więcej, niż przypuszczali nuwet 
optymiści-

Mówimy to zupełn ie szczerze i b e- 
rzemy odpowiedzialność za swe 
sCowa.

Konferencja zehrała się w chwid 
dla socjalizmu bardzo c ężkiej.

Kryzys gospodarczy dziesiątkuje 
k asę robotniczą i sp/cłia ją w o- 
tchłań nędzy ostatecznej. Faszyzm 
rabuje klasie robotniczej wszelką 
wolność, swobodę ruchów, zdobycze 
społeczne i polityczne Z drugiej stro­
ny komua zm za ia ;e socjalizmowi na 
każdym kroku ciosy zdradz.eckie-

To są waiunki obiektywne, w któ­
rych socjalizm dz'ała. A  nad niem. 
zawista „subiektywna" klęska socja­
lizmu u postaci, katastrofy niemiec­
kiej

I oto w takiej chwili, kiedy burżua- 
zja i komuniści wyprawiali już stypy 
nieboszczykowi... upi agn ionemu, kon­
ferencja paryska składa św;adectwo, 
że socjalizm żyje, jest zdrów, a tu i 
owdzie rozwija s;ę pięknie.

Socjalizm żyit nawet tam, gdzie o- 
debrali mu żywot legalny. Żyje we 
Włoszech, żyje w Niemczech, gdzie 
przystosowuje się do nowych warun­
ków i wychowuie nowe pokolenie 
socjalistów rewolucy.nych, zwydęz- 
ców jutra.

Socmllzm 'est „drów, gayż odrzuca 
precz defetyzm, nie upada na duchu, 
a z każdej klęski czerpie nową ener- 
gję do dalszej walki.

Socjalizm  lozw n a  się W kralach 
dem okracji, zaciągając pod swo: 

• sztandar coraz to szersze m asy lud 
ności pracu jącej.

Każdy z nas mu jał być —  a przy* 
naimr;ej nowinier bvł bvc —  mile u- 
radowany, gdy, śledząc obrady kon 
ferenejt parysk-ej przekona! się, iak 
łatwo delegaci znaleźli wspólny ję­
zyk. Jeżeli w chwili takiej ,jak dzi- 
s'e ’’sza, rezolucja mogła skupić 291 
głosów uczestników konferencji, 
majac przeciw sobie tylko 18 głosów 
ł 5 głosów wstrzymu-ących się, 'eżeli 
przebieg konferencji miał charaker 
tak wyjątkowo spokojny i rzeczowy' 
to śmiało można powiedzieć, że soc a- 
lizm wyszedł z próby nadspodziewa­
nie zwycięsko Zwłaszcza, że owe 18 
głosów —  zdaniem nasztm —  różu :ły 
się od większości raczej w ode e- 
niach i w ieorji, a me w praktyce.

Już słyszymy zarzut: właśnie te
zgodność i ten sipokó' świadczą raczej
0 „starości" socjalizmu, o braku od­
wagi do śmiałego rozstrzygani za­
gadnień i t, p- Słaby to zarzut, który 
upada już przez to że inni malkon­
tenci wytykają konferenci właśnie 
coś wręcz przec:wnegc, mia­
nowicie —  nadmie^a różnicę zdań.
1 jedn  ̂ i drudzy nie mają racji. Gdy­
by delegaci skakali sobie do oc-u, 
to przez to wcale jeszcze nie zade­
monstrowaliby żywotności socjali­
zmu. Z drugiej strony różn ee zdań, 
jakie ujawniły sie na konterencj. 
w czasach norma^ych, są rzeczą 
nie były wcale większe, niż na kon 
ferencjach i zjazdach w czasach nor 
malnych, i są rzeczą zupełn;e natu­
ralną zwłaszcza w okresie przej­
ściowym, jaki przeżywamy, i wobec 
tego że w różnych krajach socjalizm 
musi sobie torować drogę w warun­
kach całkiem odmiennych.
jest dowodem, że socjalizm m mo 
wstrząśnieri chwili obecnej, trwa 
niezachwianie przy swoich zasadach, 
przy swym programie i że te wstrząsy 
chwtfowe nie-tvlko nie uderzaią w na­
sze zasady, lecz potwierdzają -eh 
słuszność na każdym kroku.

Tednocze.śnie konferencja, poświę­
cona zagadnieniom taktyki, socjal’

Wielka j< dnomyślność konferencji 
styczne; w chwili bieżącej, ujawniła 
nowe zadania na przyszłość Z a  naj­
ważniejsze z tych zadań uważamy: 
stworzenie programu Międzynarodów 
ki. o czeni wspomniał w swem prze- 
mów'en‘u wstępnem tow. Fr. Adler, 
oraz opracowanie programu socjali­
stycznego dla t. zw. klas pośrednicn.

Konferencja paryska me była 
itongresem Międzynarodówki i nie 
miała upiawnień kongresu. M,mo to 
powzięła kilka doniosłych decyzj. w 
sprawie walki z faszyzmem i wojną.

Zapewne, żadna rezolucja nie mo 
że przew:d2 ieć wszystk.ch moż‘swo- 
ści, ani udzielić wyczerpuj ącvch 
wskazań dla poszczególnych krajów- 
Socjalizm każdego kraju mus sam

uzupełnić to, co w rezolucji Między 
naredowki jest nakreślone: tylko o- 
gółnikowo

Ale rzecz najważr:ej'szai 
żadna rezolucja nie zastąpi czynu. 

Rezolucja może być tylko drogo­
wskazem i rolę tę spełnia rezolucj i 
paryska w stopniu zupełnie dosta­
tecznym.

Teraz chodzi o to, Hy „słowo sM o  
się c.ałem” , by walka z faszr-mein, 
której pośwhjCona była ktrtfcencja 
paryska, potoczyła się tera? ze 
wzmożoną siłą, by klasa robotnicza—  
zgodnie z nakazem rezolucji parys­
kiej —  do walki z faszyzmem zmobi 
hzowala wszystkie su’e sity i wszelkie 
Zastosowała środki. u,

fjmb.)

Chłopcy zamiast robotników
Utrwalanie Kryzysu na wieKi

W  krajach dyktatorsk ich  lu t  zarażo­
nych dyktaturą przyjął się obecn ie  zw y 
czaj wvzy.skiwr.iUa bezrobotn ych  do dar 
irvovrych robot. R obotn ik ow i trzeba za 
pracę zap łacić , ale bezrobotn y , który 
już w szystk ie  źród ła  w yczerp a ł i śm «.rć  
g lod ow s w  o czy  mu zagląaa, pójdź, e 
p ra row a ć-za  byle co , za łyżk ę  kom iteto 
wej zu-pki. za  sp leśn iały ch leb i t. p 

K ośćm : bezrob otn ych  osusza M us»o- 
lini bagr.a P on tyńsk ie ; bezrobotn ym i za ­
p ełń ,! H itler „w e  o b o zy  pracy, a i u nas 
już krzątają »ię, aby  rob otn ik ów  zastą­
p ić zdek lasow an ą armiją bezrobotn ych . 
O kazuje się bow iem , ze kryzys i b e z ­
ro b o c ie  ta k ie  m ogą byC iob ry m  intere­
sem.

Z dorosłym :' robotnikami1 spraw a ed- 
nak nae ićzae tak gładko, jakby sobie 
tego  ży czon o  Zdają oni sobie spraw ę, 
że obniżają cenę siły  robocze j, togo je­
dynego m ajatku, jaki robotn ik  posia ­
da, oraz że w  len  sposób nigdy już nie 
W yhjniem y z kryzysu.

Ł atw iej p rzeto  trafić do m łodocianych , 
k tórzy  nigiiy 'esaeize n ie pracow a li i z 
nich zorgan zow a ć  „k a d ry  robotn icze 

Tei roboty  pod ją ł się Z w iązek  Strze­
lecki, który  s tw orzy ł na P radze p od  
Wars-iiawą oboa z 285 ch łop ców .

C h łon cy  ci w ykoryw uiją rob o ty  za 
sw oich  o jców  i broci, którzy k a z a łb y  
sob ie  za tę p race zap łacić  p o  5 czy  6 
złotych  dziennie. C h łopcy  są tańsi! 

S z czeg ó ły  o  tym  ob oz ie  czerp iem y  z

„K uejera P orannego11, k tóry  da<e opia 
otw arcia  obozu  w  dn. 1 b. m.

Jakiego rodza:u pracę pełnią ucze­
stnicy obozu?

Wysyłani &t zespołami do wszelkich 
prac o  charakterze użyteczni ści publioz 
nej prowadz-traycŁ prze) instytucje rzą­
dowe. -vO|Skowe i miejskie.

Między itmemi o-becni'1 jeden zespół 
pracuje przy robotach ziemnych w 0 -  
grodzie zoologicznym, drugi zespół przy 
budowie boiska spor*owego w 36 p. p,

Uczestnicy obozu zatrudnieni są przy 
robotach 6 gudzin dzienni'!. Rozkład oo- 
diziennyoh zajęć przewiduje pozatem 1 
godzinę sportu i 1 gody wykładów R e ­
szta wolnego czasu pośtięconr jeist ra 
zajęcia wewnętrzuo - o w io w t  i wypo­
czynek.

Na obozie stosowany jes* rygoi w oj­
skowy. Dzień pracy rozpoczyna się oo- 
budką o god,2 6 r., kończy się crpstrzy- 
kiem o gods 9 w. Rozkład zajęć jest 
ściśle uregulowany.

Za twą p,acę uczestnicy obi/ru otrzy­
mują prócz wyżywienie i umundurowa­
nia 50 gr. dizienmc".

Z tegoż spraw ozdan ia  dow iadujem y 
się, że istm e-e kom itet och otn iczych  o- 
bo-zów pracy  Zw -ązku  S trze leck iego  i że 
na cze le  tego ko-mitetu sto ' b. posłanka 
n. Praussow a, gwia&ifa BBS

Czy ow ocn a  działa lność w  P ad zie  
O piek  Szkolnych  p. Praussow ej nie w y ­
starcza że i do  tej „p o ży te czn e j"  pracy  
przykład® rę k ę ?

Z now ych KsiążeK
W  daw niejszych , lepszych  czasach, 

tak przed  ćw ierćw ieczem  mniej w ięce j, 
jednym  z naju labieńszych  ty p ów  op e re t­
k ow ych  b y ł stary, ram olow aty  dyplom a 
ta, w  su to szam erow anym  fraku i z kon 
stelacjam . ord erow y ch  gw iazd na p ier­
si, am ator kobiet, szam pana i w sze la ­
kich uciech  św taiuw ych. Dzisiaj —  cza ­
sy są gonsze tw ardsze i bardziej n iep e ­
w ne O p eretk a  straciła  grunt pod  tika- 
jące.n  nogam i i kred yt u pubuczoiości, 
zaś op eretk ow y  dyplom ata sk oczy ł na 
w yższy  poziom  za ii.ieresow ań  pisar­
skich, stając się przedm iotem  satyry p o ­
litycznej, tak ob fic ie  karm .onej auten­
tycznym  m aterjałem  rzeczyw istości.

K siążka sow ieck ieg o  pisarza Ł aw ren- 
jew a  *), znanego tuż czyteln-ikom  p o l­
skim z p rze łożon ych  pop rzed n io  dw óch  
innych p ow ieści (, D rzew ory t" i „B .a ia  
śm ierć"), jest złośliw ym  pam fletem  p o ­
litycznym , m ającym  „nantylok iegc d y ­
plom atę i generała  —  lorda O rpm gtoi.a  
za osob ę  głów ną. ..K on iec republik-

*) Borys ŁawTtmjew. Koniec republiki 
Itli. Ponieść Warszawa. „Wydawnictwo
Współczesne". Przekład B. W ;r » w « ro w  
Str, 279,

Itli" naw iązuje do tej n iedaw ne' w zględ  
nie epoki, k ied y  to k on tr-rew olu cy ju e  
aw antury różnych W ranglów , Judeni- 
c zó w  oraz inte-w encjon '5tyczr.'e ek spe­
dycje m ocarstw  zachodr ich przyb iera ły  
na ziem i rosyjskiej form y w prost e p id e ­
m iczne. O brona dem okratycznych  sw o 
bód ' grotesk ow ej republik i Ula, zagro­
żonych  rzek om o przez g roźn ego sąsiada 
z P ó łn ocy , sł d a  się dogodnym  pretek  
stem do zorgan  zow an ia  w o jsk ow o-d y - 
p lom atycznej w ypraw y O rpingtpnaj wta 
ściw ym  jednak celem  jego misji jest za­
garnięcie it’ ; iskich pól n aftow ych , przy  
n oszących  zaw rotn e dyw idendy Ku te­
mu to  ce lo w i zm ierza krętem i i zaw iłe- 
mi dróżkam i zam orski dyplom ata, tra­
fia jąc jednak w  kc-ńcu w ca le  nie tam, 
dok ąd  zm ierza ł W  k on sek w en cji —  ha­
n iebny odw rót .r.ai.tylskiei" ekspedycji 
i zlanie się lilipuciej „repu blik i itlij- 
skiej" z rew jlu cy jn em  m oczem  p ó łn o c ­
nej A sory .

N azw y, sytuacje i aluzje p n w icś -io  
wej grotesk i Ławireniewa sa zbyt pean 
rzyste i m ów iące  same z* siebie *ą 
tendencje tej książki, utrzym ań* w  du­
chu ścisłej „p ra w o w ie ro o śc i"  sow .ee- 
ldftj, D ietylko w sto*  i k s  de spraw  i « -

Zjazd dzieci,
ktćre pilnowały pól
P odczas tegoroczn ych  in iw  w  Ro-sf 

sow ieck ie j roizkradanie zboża na p o ła ci 
ca łych  sn op ów  i obcinanych  k łosów  do- 
skło do takich  reem iarów , że w ładze 
sow ieck ie  postan ow iły  w y tw o rzy ć  sp e­
cjalne odciiziafy zibro-jne, k tór im  p o le c o ­
no chron ić  urocLaie na polach .

D o ocSdzii-łów tych ściągano n iety lk o  
dorosłych , ale i d z ie c ', zorgaii z o w in e  
w  organizacji „p io n ie ró w " (sow ieck ich  
skautów ). D ziec i te  czu w ały  na potach  
yie dnie i  w  n ocy , starając sir p o ch w y ­
cić  tych  -„tóórzy kradną zbuże. C zęsto  
zdarzało s ęj' ,d *  łaikl oddzia ł d z ie c ię cy  
staczał ważkę ®* .^ lodzie jam ’ z b o ż a "  i 
c-dd-awał ich w fg e e  orga n ów  s c w ie c -  
kich. c  --F

P o imiwach a przed  rozpriczęciem  
roku  aaikiulnego, zw ołan y zesta ł p ie rw ­
szy ś a n l  k ra jow y  'y ch  oddzia łów  d z ie ­
cięcych  w  Cnarkowne, na którem  om a- 
w iano w yi Iki w ykonane i pracy, Zjazd, 
w  którym  w zię ło  udział otcołe  250 de­
legatów  o d d z ia łów  dziecięcych

W y głoszon o  referaty  o udzia ł- p ion ie­
rów w  w atce o  uirodzaj i zbiory R e fe ­
rentam i Dyli ch łop cy  w  w iek u  od 10 dc 
14 lat D r-eci ripowriadaiy, jak ich o d ­
działy  t»roniłv zb iorów  i zb iera ły  kłosi/ 
na polach , k tóre  starali się u kryć rolni 
cy, by  potem  je zabrać do domu.

/

Symulant
W  .Ilustrowany® Kurierze Codz,c*,-

n ym " z dn. 7 wrześniia znajdujem y sp ra ­
w ozdan ie  z p ro ce  w.-, n ie jak iego  Fraru 
szika R óże w icza  w jPoznaniu, osk(rfce 
nego o to n o b o js tw o

W opisie przew odni są d ow ego  znajci/u 
jem y następujący u stęp

„P o odueytonir aktu o«kr rżenia prz* 
wodniazący sęd ia So* ck. u na a p  - 
sonalia oskarżon. go który iednak za c a ­
łą odpowiedz majdiuie słowa; „Ja chcę 
iść do żony, która je*, ugóry"t To zda­
nie oskarżony powtarza kilkakrotnie 
'S/ «za «e  ozy tani* aktu tka :em. Ró­
żewicz krzyknął kilkalcrotuie: Niech ży­
je Marszalek Piłsudski". Wreszcie na 
da.sze pytania odpowiada, że nazywa 
się Gi zankowaa i, urodził się w roku 
2301 w Brazylji Wooec tak jawnego 
symulowania obłędu... *

W ed łu g  tedy  „ la k a " ok rzyk  „N iech. 
ży ;e M arszałek  Piłsudski yst jedtayiT 
z d o w o d ó w  sym ulow ani- obłędu

1Ś

Dużo m am y w  P olsce  takich s-m ljia 
tów !

perjalizm u, k on tr-rew olu cji i t. p. le< 
rówmież jeśli chodzi o  takie o o ję c i 
jak socjalizm , dem oktaoja etc. M oim 
to jednak d a row ać autorow ,, k tóry  ] 
bawna sw ą km ąikę potrafił rozśai 
błyskam i tyw ago  i •ac*®1'* * 0 - ia- ll-y ° ł. 
rosyjsk iego, b u a a "  1 »»ŚTrv cl
b n i  « ŁCD i •  ic in o i 1 x łw eJ o o eś  C

tią to w t i i l u i  o»®*- 1 ąrsyt*n t*e  
śaiM hoa n . w^om ine 4 :
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Komunizm I faszyz
Z okazji podpinania sowieckc-wioskieg o paktu

0 nieagresji piszą „lzw iestja“ , że zasadnicze róż­
nice miedzy socjalizn.em a kapitalizmem w ogól­
ności, a między socjalizm em  a faszyzmem w 
szczególności pozostały bez wpływu na zawarcie 
paktu. Przyznaje więc urzęaowy — mnych niema 
—  organ sowiecki, że zasady zasadami, a prak­
tyczna polityka idzie swojemi drogami,

Nie potrzeba było zresztą tego podkreślenia 
przy tej okazji Już przedtem, przed podpisaniem 
paktu z Mussclirum, Sowiety przedłożyły umowę 
z Rapallo z  HiUeiem, utrzymują z nim normalne 
stosunki, mimo że wiadomo, jak  Hitler traktował
1 dalej traktuje komunistów. Jeszcze więcej, ba­
wiący w Rzymie amuasador sowiecki w Berlinie 
Cinnczuk rozmawia z Mussoliuim na temat sto­
sunków sowiecko niem ieckich, oświadczając go­
towość zawarcia piaktu o nieagresji z Hitlerem — 
takiegosamego, jaki zawarł z Polską, Trancją ltd.

Dlaczego państwo sowieckie zamyka obydwa
0 czy na traktowanie komunistów w Niemczech
1 W łoszech, nawet szuka z niemi specjalnych 
stosunków? Z histoiji wiadomo, że w  poi i yce 
szczególnie zagranicznej niema sentymentów, że 
rozstrzyga wyłącznie interes. Jakiż więc interes 
m ają Sowiety w tern uh.eganiu się o ścisłe sto­
sunki z Rzymem i Berlinem i lo na\>et w form ie 
paktów? Można rozumieć takie nastawienie po­
lityczne wobec Polski w m yśl reguły, że dla za­
bezpieczenia jednego frontu (azjatyckiego) musi 
być drugi (europejski) kryty Można lOzumieć 
zbliżenie Sowietów do Francji — odbudowująca 
się Rosja potrzebuje kap itałow francuskiv.li, te 
zas szukają lokaty. Naco jednak Sowietom po­
trzebne są Niem cy i W iochy, dwa zaprzysięgłe 
wrogi ich światopoglądu?

Odpowiedź na to pytanie daje pcczęści poło­
żenie na Dalekim W schodzie, gdzie sytuacja/ co­
raz silniej się zaostrza, a Rosja jesi tam jedinem 
z  najbardziej zainteresowanych, mocarstw. Przy­
gotow ując się do  akcji zaczepnej czy obronnej 
wobec Japonji, Rosja chce m ieć wolne ręce w 
Europie i dlatego ściska wszystkie ręce, choć po 
łokcie umaczane krwią komunistów, Jest jednak

PogłosKi o zmianach 
w rządzie

W' kołach politycznych rozeszły się wczoraj po­
głoski, że zaraz po powrocie p. ministra Piłsud­
skiego z 7aJeszozyk nastąpią zmiany w /rządzie. 
Mówią, że ustąpdć m ają: minister spraw wewnętrz­
nych pułkownik Pieracki i minister przemysłu i 
handlu generał Zarzycki, przyczem istnieje po­
dobno m ożliwość objęcia resortu przemysłu i han­
dlu przez Byłego premjera Prystora.

drugi, może ważniejszy pow ód takiego nastawie­
nia polityki sowieckiej: paki czterech, który w y ­
warł haidzo złe wrażenie w Moskwie, ponieważ 
6tał się widom ą oznaką supremacji czterech 
państw nad Europą, Wśród których to panstw 
Rosji niema. Już podczas pobytu na konferencji 
gospodarczej w Londynie Litwinow pc próżnych 
zabiegach o niedopuszczenie do tego paktu pró­
bował neutralizować go w ten sposon, że zawarł 
pakt z Francją — to był jeden wy-i om. Drugim

W  poniedziałek pojioludniu obrona, w związku 
z opinja biegłych, t. j. p. Klicinskugo i tow. Er- 
licha, zwróciła się do prokuratora o postawienie 
przezeń wniosku skierowania sprawy do postę­
powania zwykłego. Ekspert tow1. Erlir.h stwier­
dził, iż KPP, od której KPBZ jest śc.śle uzależ­
niona, w listopadzie 1932 zmienna swoje stano­
wisko w kwestji narodowościowej, nie głosząc o- 
de rwa nia poi nocr.o-wschód nich województw od 
Polski i przyłączenia ich do Rosji, wysunęła na­
tomiast zasadę samostanowienia o  sobie m niej­
szości narodowych aż dc oderwania włącznie 
Ekspert p. Kliciński stwierdził, że KPBZ jest ^ci­
sie uzależniona on KPP, oraz potwierdził, iż od 
czasu VI zjazdu KPP nie widział ani jednej o- 
dezwy, któraby przeczyła stanowisku VI zjazdu 
KPP. Ponieważ na początki’ rozprawy prokura­
tor motywx>wal postępowanie dorąźne okoliczno­
ścią, iż oskarżeni przyznali się do naiećenn do 
KPZR, kiora dąży do odcrwan.a północno-wschod­
nich województw i przyłączenia ich do  Rosji so­
wieckiej. obrona domaga cię od prokuratora, 
wobec stwierdzenia przez ekspertów nieistnienia 
lej okoliczności, wniosku przekazania sprawy do 
postępowania zwykłego.

Decyzją sądu rozprawa została odroczona o go-

T a p cz a n y  na jno w sze Zł 75' —

Otomany gobelinowe . . . . y. 30 —
Kanapka ........................................ y> 30 —
Łóżko kuchenne ............................. 7) 8 —
Łóżko p o ' w e ............................. V 1 5 ' -
Łóżko siaU w e ............................. n 20 —
Siatki d r u c ia n e ............................. 7» IS ­
Materace 3 poduszki . . . . IS’—
Materace 3 poduszki włósienne » 40-—
oraz przerobienia w Jedny III dniu
p o le c a  m  y r  Lwów, Lindego b
fabryka Sm S A  1  L i  f  Teuion Nr. 79-99

jest zawarcie paktu z W łorham i, trzecim ma być 
pakt z Niemcami — w  rezultacie pakt czterech 
albo zamieni się w pakt pięciu albo straci swe 
górujące nad innemi mocarstwa/n.i znaczenie.

J°żeh król her.ryk IV m ówił, że „P aryż 'w ari 
jesi m sz y ', tj warto dla korony francuskiej rzu­
cić pro.estantyzm i w rócić do katolicyzmu, to 
widocznie wr Moskwie są zdania, że, by dostać sic 
jako piąty do kwartetu europejskiego i zamie­
n ić go w kwintet warto zapomnieć o zasadach 
taksamo, jak cl/le przyjaźni z Anglją zapomniało 
się o kontynuowaniu akcji III Międzynarodówk,. 
Zasady są dobrą i piękną rzeczą w domu, ale 
nie na eksport.

d-zimie 3 p^po1 do  godziny 9 rano, t. j. na osiem, 
naście godzin.

W e wporek rano sala wypełniła się publiczno­
ścią, przedewszystkiem zaś reprezentantami ad- 
niinisliacj m iejscow ej. Przybyli również przed­
stawiciele „Lskry“ i  P iT. jest to dowód wzrostu 
zainteresowania procesem.

W śród ogromnego napięcia zabiera głos pro, 
j kurator. Nie stawia wniosku skierowania spra­

wy do postępowania zwykłego, lecz wnosi powo- 
łanie now ych ekspertów, obecnych już na sali. 
Są to p. Bach, radca min. spraw wewn. i p. W y . 
sokiński, zastępca naczelnika wydziału bezpie­
czeństwa. f

F Bach przybył dc Kobrynia o godz. 8 rano 
z W arszawy samochodem

Ze strony obrony adwokaci Dąbrowski i Brei- 
ter stwierdzają, iż wczoraj strony sformułowały, 
dodatkowe pytania dla powołanych poprzednio 
ekspertów. Sąd wysłuchał wyczerpującej opnij i 
p  Klicinsikiego, urzędnika z  wojewódzkiego ui^ę 
ilu bezpieczeństwa i rzeczoznawcy, przedstawio­
nego przez obronę lew. Erllcha. — Żaden zarzut 
przeciw' tym ekspertom wysunięty nie zostai; w 
rezultacie uzgodnili pni swoje stanowiska. W obec 
tego wniosek powołania nowych ekspertów w y­
gląda na liczenie, co  jeszcze jeoen goniec z po­
śród ekspertów przyniesie. Obrona sama posta­
wiła poprzednio wniosek powołania ma ckspei- 
tów przedstawicieli min. spr. wewn. Ale wten­
czas prokurator sprzeciwił się; sąd wniosek od ­
rzucił i ekspertów z MSW nie powoływ ał. Obec­
nie prokurator wnosi powok-nie tyciń biegłych. 
Jest to sprzeczne z procedurą.

Prok. Jacunski wniosek sv,ój jednakże pod­
trzymuje.

PODWOJENIE LICZBY EKSPERTÓW
Po dłuższej naradzie ogłoszono decyzję sądu o 

powołaniu pp Bacha i W ysokińskiego. I.w.-ględ- 
niono jednocześnie wniosek obrony j>owiórnego 
powołania przez sąd ekspertów poprzednio już 
wysłuchanych, t. j. Klicińsikiego i tow Er lic, ia. 
Po tern postanowieniu sąd odroczył rozprawę o 
godz. 11 do godz. 10 rano dnia następnego.

S ą d  d o r a ź n y  w  K o b r y n t u

fla ły  icljelon
W obozie cygańskim

W okolicy podm  ' jsioei rozbili cyganie obóz 
Kilka bryczek nakrytych płótnem z pod którego 
wyglądają brudne o koloize ziemistym stare pie­
rzyny, słowem  bety...

Konie marnie odżywione skumą trawę przy 
szosie. Koło jednego wozu gwarno™

KUPA DZIECI 
y>T koszulinach. Obdarte to, wyglądają jalk Mu­
rzynki, onumdzane na twarzy nie m ytej od uro­
dzenia. Staja cyganka gotuje vr kotle

PSIE MIĘSO
Dzieciaki czekają niecicrpAiwac. Oparty o wóz 

uto> młody < ygan, piękny chiopa/K i pra, gra od 
ucha na skrzy pcach..

Smętna m elodja płynie na J>ała, daleko, (jzar- 
iw cyganka o kruczy ch włosach leży na trarwi/t, 
karmiąc niemowlę™ wpatrzwns w młodego graj­
ka....

— Stach... oni cię złapią. , szukają — idź w ła­
sy... Om gra dalej..,

UPALNY OZIFN
Upalno w obozie cygańskim... Na drodze uka- 

a ly  się. kobiety z miasta. Stara i młoda z dziec­
kiem przy piersi wybiegły przeciw nim na dro. 
k ę -

— Dajcie 50 groszy, wy wróżę.. Pani ma zmar­
twienia, jiani miała nieszczęście... dajcie 30 gro­
szy, ...pow ieiri przyszłość™ Pani bedzie szczęśli.

wa... O tu na rękę, na dłoń rzućcie 30 gr.„, be- 
dziecie zadowoleni... dołożycie...

Tak jęczała długo stara... wreszcie wy wróżyła ..
Młoda stanęła przy jakimś nanu. który nad­

szedł i stanął przed obozem cyganów...
—  Powróżę... dajcie panie dłoń., wyglądacie 

na człowieka...
I rwała i długo stała nforuchOHiiie wpatrzona 

w oczy przybysza.
—  Poznałaś mnie?
—  Po O v Z a ch ...
—  Poco pan tu przyszedł?...
— Gdzie StamLslaw Kwiatkowski?
— Nie wiem... szepnęła znowu i spuścili: oczy...

A  STACH GRAL 
na skrzypcach smętną melodję, wpatrzony w iłic- 
Bo...

— Hej! cygan! zbliż się. Nazwisko?
—  Stanisław Kwiatkowski...
—  Niezmam pan odkrył klapę surduta, poika. 

Żując znak tajnego agenta-..
Stach nie hiomil się, ucałował kochankę, p i ­

snął pod bsodę dziecko, aż zrc.k uuał*’ 1 przytu­
liwszy skrzypce do piersi ruszył™

Pan z policji
W Y R W A Ł  MU SKRZYPU,CZKI 

1 rzucił na ziemię. Skuł ręce Stacha i poprowa. 
tiziił go na łańcuszku. Gromadka cyganiąt skryła 
się pod wozy. Widiać było tylko z pod wozów 
przestraszone czarne oczęta maienstw jakoy ko­
ciaków. spoglądające na odchodzących.

MŁODA CYGANKA RYKNĘŁA 
i jak lw ica rzuciła się na piersi Stacha. Pan z 
policji odtrącił ją Upadła na ziemię i ywczęła wić

się i gryzc grody ziem, w boiu rozpaczy... Stach 
zniknął w otchłani ulicy, prowadzącej do m ia­
sta... Łańcuszek tyłko jeszcze brzęczał, którym 
szarpul pan z policji prowadzący cygana.

WYROK ,
Na sali sądowej duszno... galerja pełna cyga­

nów’ ... Dzwonek... Trybunał wchodzi. Przewódni- 
czący wśród głębokiej ciszy ogłasza wyrok: Sta. 
msław Kw iamoycski winny ni jest zabójstwo i 
skazany został na 10 lat więzień: a...

Na gale ji  wydbbył się jęk, straszny jęk z pier­
si czarnej cyganki z niemowlęciem przy j>ic si™ 
Przewodniczący wola: „Uciszyć się. bo inaczej 
op ióin ię  salę... Słychać już tylko cichy szloch, 
stłum ,ony ból...

Przewodniczący w' m otywach wyroku zazna­
cza, że Stamcław Kwiatkowski ooehrał żone w a ­
ru i w sprz :czce o nią zabił brata. r

Draw w ięaneiaa zatrzasly się aż m  10 lat...
W  obozie cygańskim pieści skrzypki czarna cy­
ganka, tuląc je do  piersi, jak niemówię...

MINĘŁY LATA
Niemowlę wyrosło na ładnego chłopca. Uoalne 

lato... Chłopak gra na skrzypcach, oparty o wóz 
cyganski... Dziwna tęskna m elcdja płynie w dal.

Przed chłopcem wyrósł jał z ziemi wychudły 
o  tw arsj ziemistej cygan...

Chwycił chłopca w objęcia i zawył:
GDZIE MATKA?

— Zmarli...
—  Nie doczekała się... tęsknota ją zabiła...
Gwar obozu zagłuszył ból cygana. Obstąpili g°

kołem.™ ęk.).
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Sto katedr
Wiekopomną zasługę olkoło raziwpiju nauki 

1 kultury polskiej postawowi! położyć p. Ję- 
di ̂ ejawicz. Postanowi! on mianowicie zwinąć 
100 katedr profesorskich w wyższych szko  
facn państwa połskneyo „dla cfobra sł trany".

Miedzy innomi przyjęta ©ostała zasada, że 
na każdym 'uniwersytecie pozostawiona będzie 
tylko jedna katedra ekonomii. W szystkie dtm- 
gie katedry ekonomi będą zniesione, a cat»moj ■ 
jący te katedry profesorowie pójdą w  odsiaw - 
kę: z uniwersytetu warsza wskie go prof. Ro­
man RyLarsła, z poznańskiego prof. Tayior, z 
krakowskiego prof. Adam Heydel. Przypad­
kiem.... taK -się złożyto, że ca w szyscy trze] 
profesorowi-c ekotiomji są ., minotiowymf de* 
mok ratami,. Tylko n? lwowskim uniwersyte­
cie zaszła komplikacja: tu bowiem Katedra
ekonomii po spensjonowmntlu prof. Głąbi oskiego 
nozostara nieoDsad zona, a zatem Katedra .prof 
Staii. Grabskiego jest iedyną katedrą ekoiiu- 
mji. Ten jedyny ekonomista endecki nie bęcteie 
Aięc usunięty w  tei transzy.

W  przeciwieństwie do ekonomji iwa na w y­
dziale teologicznym Kr akowskiego uniwersy­
tetu zostać 'utworzone druga katedra filozofjt 
chrzeóc.janskie1], a bo dla młc dego Księdza Sa- 
łainuchy, który w  czerwcu b. r. habilitował 
się w Warszawie Gdy ks. Sałamucha tę kate­
drę zajmie*, nic nie będzie stało na przeszko­
dzie zi edukowaniu pierwszej katedry fdbzcfji 
chrześc.jańskicj, którą zajmuje b. reiktor ks. 
Konstanty Michalski.

Co do Drof Bystronła, który jest marnym 
sauatorem, to redukcja jogo katedry na Gm- 
WCTSytęcjc JagieWoń^kUm jest przewidziana 
bez przeniesienia go w stan nłecżytmy, prze­
ciw nie, z przeniesieniem go na uniwersytet 
warszawski I z awansen, na stanowisko dy­
rektora deoartamentu szkól akademickich w 
ministerstw/te oświaty. W ym  ren renie jego na­
zwiska razem z nazwiskami sfoazauych na re­
dukcję profesorów śwradozy o wieMa] zręcz­
ności.

O zamierzonem skasowaniu katedr rady w y­
działowe mają swe oroinje nadesłać ministrowi 
oświaty do 15 września, poczęci bezzwłocznie 
nastani zwinięcie tych katedr po myśli arty­
kułu 3 nowej ustawy o szkołach akalemic- 
kich, k tóry miwiistra oświaty ule krępuje opi­
nią rady wydziałowej.

Szybko i precyzyjnie

REDUKCJE NA U CZET M ACH  
LWOWSKICH

W  kołach  uni wersy te*u Jana Kazknieiza w t 
Lwowie mówi się o zwinięciu czterech katedr, 
mianowicie: filoiogji klasyczne: prof. Ganszyn- j 
ca, historii sztuk™ p~of. K ozick iego , matematy­
ki prof. Roziewicza i anglistyki prof. Tarnaw­
skiego.

Pod względem politycznym dwaj p^rwsi 
profesorowie wysługiwali się sanacji (Gamszy- 
niec, ex-soojailśta), tylko na pimlkcie refunmy 
wyższego szkolnictwa byki jdlmtenmcgo od o- 
ficjalnegn kursu zdania. Prof. Ganszyniec na­
wet w  upooób dość gwałtowny'' wyisitąpił prze­
ciw tej ref on nie, z czego wywikła sprawa ho­
norowa Prof. Tarnawski nałoży do nar de- 
rrroł racji. Na wydziate prawrifezym ma być 
zwinięta katedra prawa rzymskiego (prof. 
Cmamtacza przeniesiono na emeryturę), h-icto' 
nji prafwa (pu ślp, prof. Balzerze), ekonunji p o ­
litycznej po prof. Giąbińskilm, prawa kannego 
po sp. prof. SteiDewskum i prawa ogólnego prof 
Dubamowicza Na ceołngji zwija się 2 katedry.

Na poinecnntce Iw ow sK ie j ma b y ć  zn.esiony 
wydział ogólny i 14 katedr.
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w stawsch I mięśniach, 
nouralgję 1 boie głowy z 
pcwodżoniam uśmierzają 
i usuwają tabletki Togal.
Togal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego, zwalczając w 
ten sposób w zarodku te 
niedomagania. Togal nie 
v> .wiera ubocznego szko­
dliwego oziatania. uo na­

bycia we wszystkich aptekach. Nr Reg. 136Z,

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 Ł

l dni w Warszawie
W  10 Zł.

M u le  aia turtsttw
w  l o f c l u  R o g a l

* inmielna 31
wraz z iftzpłotnem opron Adłenlent po 
mieście przez spectakiteiio przewodniku 
Prospektu wusuła sic no źadam e

Czas odnowie przrtfpiafc 
n a w rze sie ń

0 0 ^ 0 0 0 ^ 0 0 ^ J 0 ^ 0 0 0 ^ g

PLATNOfeO BTLTTOW SKARBOWYCH
W  bna będę ptacne bilety śkariDOwc pierwszej 

serjl emitowane na ^odstawił- rozporządzenia mi- 
nisCearetwa skarbu z dnia 1 kwietnia br. Część tych 
oł>ł_«?aeyj w Tzachtn.esięcznych terminach wyku­
pu ułogE już wypłaceniu, reszta zaś bedzie płatina 
od potowy urn. Ogoma „Jima wypłaconych ubli- 
gacyj wyniwk 75 mil jonów  zl<,tych.

NOW A TARYFA CELNA W CHODZI W  ŻYCIE 
11 PAŹDZIERNIKA

Minicterstwo skarbu wyda niebawem azereg za­
rządzi ń w związku z  wejściem  w życie dnia 11-go 
października br. nowej taryfy celnej. W obec pod. 
wyżki wielokrotnej cel, podrożało szereg artyku­
łów  o charakterze luksusowym. Na ananasy cło 
wynosić będzie 680 zł. od 100 kg.; na łososie 500 
zs. od 100 kg.; na w ino szampańskie 3.750 zł.; na 
żywe kwiaty, sprowadzane z zagranicy, 1.250 zł. 
W ysokie stawki przewidziane są również na arty­
kuły m ody i futra. Na sobole stawka wynosi 125 
ty8. zt. od tOO xg, Jedynie jeawabie na turalne w 
Sianie om ow ym  zwolnione są od cła1 wywozowego, 
gdyż nie istniej3 jeszcze dotychczas wystarczająca 
produkcja kirc jow a. W  dzieazin.e artykułów pize- 
m yslowyeh nastąpi podwyżka ceł na film y dźwię­
kowe. Dla poparci? wytwórczości polskich film ów 
na dźwiękowe taśmy film owe wprtwraćbr le bę­
dzie cio w w j sokości 25.000 zł., co dia niektórych 
film ów  wynosić będzie wyżka '500 p. ic i it  w 
stosunku dc obecnych opłat.

OŚM ROZLEW NI DENATUR vTU W  POLSCE 
■ W  Końcu bieżącego miesiąca uikazać się.m a de­

ki et prezydenta w cprawie organizacji sprzedaży 
Wyrobów m onopolu tytoniowego i spirytusowego. 
Dekret unormuje, między innemi sprawami, prze- 
pisy o koncesjonowaniu rozlewni deraturatu, któ­
rych ma być w całej Polsce zaledwie osin

DOLAR
TCair*z»wa, 7 września (te] wl.). W  obrotach 

prywatnych płacono dziś 6‘ 18 i puł zł Bank Pol­
ski płacił 6‘ 15 zl.

I one!yn, /  wrześnio. Na europejskich rynkach 
dewizowych był dziś kuns funta i dolara w dal­
szym ciągu chwiejny Dolar? notowano w Londy. 
nie 4‘56, w Zurychu 3 &8 i pół, w Paryżu 17‘08 i 
w  Amsterdamie 1*71 i 3/4. Fant szterling notowany 
był w Zurychu 1632, w Paryżu 80‘53 i w Amster­
damie 7*83 i 1/4.
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Skończone role
(Reportaż z ( cyklu: „Deniokrałyczn* Ameryka")

James Strrt, (przyszły król patztmyslu odzieżo­
wego, pot hodził z solidnej rodziny Ojciec miał 
biuro ekspedycyjne w New Yorku, w najbardziej 
ruchliwej dzielnicy wyspy Manhatan, założone za 
posagowe pieniądze małżonki, córki bogatego far­
mera. Córka farmera pieściła jedynaka. Patrząc 
na niego oczami rozszerzonem i dumą, mówiła:

— T y  James napjwmo, uapewno wyrośniesz na 
wielkiego człow' ka.

— W iększego niż ujciec? — pytał James,
—  Większego nawet niż mr. Edinon — odpo­

wiadała matka.
Małemu Jamesowi wydawało się wtedy, że prze­

ścignie wzrostem najwyższych ludzi i zrówna się 
nieomal z draaczem chmur. Dopiero m ając lat 17 
zrozumiał, że nigdy nie będzie wysoki i poz-„sta- 
nie brzydkim mężccyaną średniego wzrostu...

Jameis Stirt, 17-letni młodzieniec, który golił już 
wąsy i smatowal w łosy biylanfyiną, patrzył z za ­
wiścią na swoich iów ieśników , gdy jeżdzilj z 
dziewczętami na wycieczki w  górzyste m iejscowo­
ści, położone na zachód od Hoboken, i całowali się 
z niemi na leśnych 'Do-lankacłi lub na kolejkach 
sznurowych. James odbywał wycieczki sam, jadł 
salceson, czytał powieści o szczęśliwych miljarde- 
r a c h j  od czasu uo czasu cjgbyiał w lusterku je­

dyną ozdobę swego oblicza: błyszczące, napotna- 
dowane włosy.

Chwilami ciekawość przezwyciezala m^antro- 
pję i James bezszelestnie skradał się w kierunku 
krzaków, za któremi spodziewał się ujrzeć sceny', 
frapujące jego miodzieńczą wyobraźnię. Rzeczy­
wiście. za każdym razem widział to samo za­
chłanne usta i niespokojne lęce mtcdyTch ludz' 
płci obojga.

Raz Jamesa spotkała niespodzianka. Gdy — jak 
zwykle — śledził zza krzaków wzajó-mina wym ia­
nę czutośG młodej parki, nagło 6pollLał łię  z w zro­
kiem kobiety. Ocz-*' niewiasty najwyraźniej były 
skierowane w' szczelinę między liśćmi, która siu- 
żyda Jamesowi za punkt obserwacyjny. W  nastę­
pnej chw ili kobieta oderwała usla od warg par­
tnera, podnkfcła głowę i krzyknęła:

—  Patrzlll Tam podgląóają! i
Młody człowiek zerwał się z trawy i pobiegł w

kieruntKu wskazanym przez kobietę. James zdrę­
twiał. Wszystko odbyło się tak czybko, że nawet 
nie miał czasu wstać z  ziemi Miodzieniec z roz- 
wtehrzonemi włoisami i zaczerwienioną górną war 
gą przyskoczyd do Janie«a i ryknął:

—  Go tu robisz, szczeniaku9
Stirt wstał spokojnie i odpou i odział z godno­

ścią: »
—  Nic nic robię.
W  tej samej chwili m iędzy obu rwącemi się 

do  bójki młodzieńcam i stanęła kobicla i, patrząc 
na Jamesa, rzekła pojednawczo:

—  Dajftie p anów ie spuuścj^.

Jainct pochylił instynktownie głowę, aby po­
kazać m łodej damie swoją połyskującą czuprynę, 
ale odczuł że niewiasta ogląda jego nowy jed ­
wabny krawat i modne uhranie, ignorując cał­
kowicie fryzurę Jamesa, jedyny przyrodzony wa- 
lot jego powierzchowności.

Ghwtlę ttwalo milczenie, poczęm kobieta za­
gadnęła Jamesa:

— Pan — jak wraże —  samotny?
James cofnął się o  krok i skinął głooyą,
— W takim razie — coągnęła po nam yśle nie­

znajoma —  zabaw im y się we trójkę. Zgoda?
James Stirt, zaskoczony nieoczekiwaną propo­

zycją, uczynił niezdecydowany ruch, ałe gdy po­
czuł ck p ła  dłoń, u jm ującą go pod namię.. skinął 
powtórnie głową.

Ruszyli we trojkę przed siebie. Jamo.-, mńczak 
kointeta paplała bezustanku. tow arzysz jej zaś 
szed"! z opuszczaną głową, m ruczał coś i boczył 
się. ’

W  uroczej m iejscowości AGinglon, były pi­
wiarnie, karuzele i huśtawki. James fundował pi­
wo i lody. Młody człowiek rozchm urzy! się, *  na- 
wet wdał się z Jamesem w p r z y ja c ie ls k a  poga­
wędkę. James dow iedział 'ie , że jego przygodny 
znajom y nazywa się Ted B 'sford, jesa salcsmanent 
w składzie porcelany na South Śtrcck ^  u  ZY- 
m uje chorą siostrę i u cz " się w szkol" wieczoro­
wej. Jego przyjaciółka, Emma G; fory, mo < ka 
w  salonie mód wierzgała tym oz m ur* noQami na 
skrzypiącej huśtawce i cżliohotą . ^
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Z a n ie p o k o jo n a  i^ is r o p a
Z telegramów wiadomo, że Francja i Vng?ja 

odbędą przy udziale delegata amerykańskiego kon­
ferencję, w kiórej wezmą udział najwybitniejsi 
przedstawiciele rząuow tych jklnajórw: Duiadrer i 
Paul Boncour za Francję, MacDonald i J-oUn Sd- 
man za Anglję, Norman Davis za Aimerylkę Kon­
ferencja zajmie się czterema zaoadniczemi spra­
wami: 1) demonstracjami wojskowemd w Niem­
czech, 2) stosunkami, niemuooko-austrjacikiemi, 3) 
kwest ją paiistw na lduns jśkich, 4) karwalą zbro. 
jeń.

Uderzającem jest, że w tej (konferencji bio­
rą udziału Wiochy'. W ten spuoób pakt czterecli 
zamienia się w pakt trzech — bes udziału Wioch. 
Jest to Lem dziwintiejsze, że właśnie Wiochy w 
spraw ach pod 2) i 3) zajmowały najaktywniejsze 
stanowisko, usMują* pośredniczyć nwędey Austr ią 
i Niemcami ora"- popiec! j-ąc federację1- naickkmaj- 
ską.

W iicwestji zbrojeń konferencja potwierdza iadat, 
że Anglja pizyciiyłila się dc żąda nia Francji, któ- 
le dotychczas zwalczała Mianowicie Francja po­
stawiła „jtmeUim ‘ miedzy ograniczeniem zbrojeń 
a międizynaroduwę kontrolą zbuojeń. Argl.ja nic 
godziła się na to, uważając, że ,aka kunlroia o- 
fjranicza suv,xrennośt państwa. — Jeżeli oł>‘cnie 
sprawa ta jest jednym z przedmiotów obrad kon­
ferencja paryskiej, to wikkwfflłie Angjja zrzekła się 
swej opozycji.

Najważniejszym jednak punktem orwad kante-

rencji jest sprawa zbrojeń niemieckich. Ola prasy 
francuskiej nie ulega wątpliwości, że .zarojeniu 
odbywają się na wielką skalę — podnosi ona w ta­
jemniczy sposób, że rządowi francuskiemu uaa-K 
się dostać na len fału niezbite dowody. Toteż ta 
prasa wysypuje z żądaniem, aby mocarstwa pod­
niosły przeciw Nienmoar fonnalne osKamżenk. w 
Genewie z zagrożeniem sanikrji, Na pierwszy po­
czątek żądają wysłania kumirji kuntrolnej do Nie­
miec dla zbadania, co właściwie jest z tak zw. o- 
bozami pracy, z ćwiczeniem młodzieży, pod nazwą 
gmuiaslyki, w strzelaniu i obrotach wojskowych 
ltd. Z mów HMera w Norymberdze wyciągają lo­
giczny wniosek, że Niemcy nietylko itotensywime 
p-zygotowują się do woji/y, aiLe że Ja.uygaiowtanui 
te tuk dalece postąpiły naptrzóc- że -aag-aaJają bez­
pośrednio pokojowi 

Kotrtererwja paryska* wywołuje.aatui ańn,; ;w  h,- 
tierowjkicn Niemca cb jzakuru obunaeraie Rwnua 
piszą, że Niemcy nie poddad&ą ®i* ża d n e j: koaikolL, 
że nie dopuszczą de podnoszenia a5h uwiętrz. 
nych spraw" na forum Lag Narodów' iueczysń 
sumienie praemanBic z tych gróźb Najoiłaerj jfe. 
dnasi dotknęło pwaisę raemiedką stau-otwBsbc Argij 1 
która zmieniła swe perprc eonie życzdaw. stanow i- 
sko i idzie nęka w rękę z  rrancją. Hitlerowcy nie 
chcą ozy nie mogą zroaamieć, że ich wyczyny o- 
burzają angielską opirije pubłócziaą, rząd zaś jtst 
tytko wykonawcą iwołi ter; opity i, Jctóra wyraża 
się w rosnącej raewmosej dt obecnych Niemiec.

Emeryt, urzędnik województwa Iwowi «ep 
powiesił się w hotelu Krakowskim

Do jednego z hoteli krakowskich zajechał We 
wtorek wieczór dr. Aleksander Cyryl Dżułniski, 
zaiiWtózkały we Lw owie przy ni. 2t> Ldsłopaioa.
Po zmneldowaniu wyszedł do miasta, pataem 
wrócił przód godziną 10 wieczorem i zamknął słę 
w swoim  pokoju.

Na drugi dzień tj. we środę D żuldsk. nie w y­
stawiał nawet trzewików' do czyszczenia ani nie 
wzy waf służDy. Popołudniu cisza panująca w  po­
koju Dżułciskicgo poczęła intrygować poisenal 
hoitełowy. lecz nie zwracali na 10 zbyt w iellbej 
uwagi Po godz. 5 popołudniu w hotelu zjaw ił się 
nieznany mężczyzna i silnie zdenerwowany za­
pytał się o  pokoj Dżulcisklego. Zapukano dc 
drzwi, a gdy nikt nie odpowiadał, wyważone 
drzwi. Obecnym przedstawi! się stia-zny widol 
Olo na ram ie okiennej w isial Dzuiciski. Zw łoki 
były zimne. Jak się okazało, ow ym  przybyszem

był szwagier DtoułcnAJegc, Ofczyme1 on lisi pisa­
ny przez denata w drodze dc Krałśuwa, w któ­
rym zwierzał się z zamuaru -amooójstwa ? podał 
uidcef botek w którym nałe»y s^okar jtyą: zwtot 
List tern nadszedł do Lrwowr we środę, r-anc, co 
apowod rwało na ychm.as*owy wyjazd szwigri- 
do  Krakowa.

Sainoł ójiŁ. zostawił obszerny list, w którym w 
aposób wyczcipująoy podaje przyczyn sw©gu 

i ozpaozliwtgo Kirołcu
Jak z listu wynika, p iryczy ną mmołiojstwi* 

.Uuo się fatalne położenie n  eterjałne Przed kil­
ku dmkmi Dżui ó Li jorh o* ud ową ukocha* ą có ­
reczkę, co  również pczy azyniło się do silnego roz­
stroju nerwowego śp. DżułmLki był emerytowa­
nym  u  zę Jniki m e. —płu w* jcwtMiakLgc w —.wo- 
wie.
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L gnid
UPÓR NIEGODNY ZAZDRClsCI

Na stanowisko reki Dra w sze.hnicy lwowskie^ 
kandyduje uparcie prof. Stefko. W  i tocznie uwa­
ża, że mu się ten zaszczytny urząd absolutnie na­
leży. Ale widać sam jeden jest o  sobie lego wy­
górowanego m niem m ia, gdyż profesorzy-ełekto- 
rnwie są uparcie o tej kandydaturze odmiennego 
zdania, chociaż p. Sieiko tak wyL-w«le pracował 
nad nową ustawą akademicką i niepoślednie po­
łoży ł iam zasługi.

Już przy pierwszym wyborze rektora zjawia 
się kandydatura p, Stefki i przepada sromotnie. 
Gdy' wybór nie zatwmidizany, zjawia » ę  znów 
kŁndyaatura p. Stefki.

Ale szczęście w nieszczęściu.
Nowo wy brany rektor, Którego p Stefko był 

kontrkandydatem ciężku zachorował, zastępca 
nie został zatwierdzony, a drugiego jeszcze nie 
wybrano, nadeszia dla p. Stefki jedyna sposob­
ność. Zosia! komisarzem wszechnicy i wkroczył 
do rektorskich apai lamentów I jaioo aom.sarz 
kandydował na zastępcę rektora, ale znowu bez­
skutecznie.

W idać p. Siefkc tyiko komisarzem w uczeini
byrć może...

PUŻI uL,'d> t r t lS Y
KATEDRY I KARJERY

„Gazeia W aj szaiwsku":
P. premjer Jędrzejów ioz jabu m  mster iwyana.ń 

religijnych i oświecenia pubłicKicgo, posianowiiJ 
zwinąć ośm katedr umiiwersyteckich na samym 
tylko uniwersytecie ku akowskim i-^ray,puszczać na 
leży, że podoone reform y bęoą przeprowadzane 
także na innyxli wyższych uczelniach.

Zanim  uniwersyteckie raay wydziałowe nie w y ­
powiedzą swej opiinji o zamierzeniach p. nrlnilstra, 
do czego według nowej ustawy są powołane, po- 
wstrzymamy się z  oceną tego zarządzenia, przyj­
m ując na razie, że zostało ono wywołane wzglę­
dami oszczędnościowymi. Deficyt budżetowy ro­
śnie i wy maga cara7 to nowych ofiar.

Skoro jednak już tak jest, to wydawałoby się 
rzeczą sliuzną, żeby oszczędność o y ly  przepro­
wadzane równocześnie w  całej adrninistiacji pań­
stwowej, „m  capile et in memb is". I dlatego z 
wiaaomością o Lwwudowaniu ważnych iplacowek 
kultury narodowej niezupełnie harmonizuje inna 
wiadomość, oodana przez prasę sanacyjną i radio 
tego -  omego dnia, o noaruinije-ji dwóch nowych pod­
sekretarzy stanu: p. Jędrzejewic^a (brata juremje. 
ra) w ministerstwie sLairbu i j>. R«j< hmana-l-'lo- 
yara w ministerstwie przemysłu i handiu.

P. W acław Jędrzej rwicz wchodzi dlo minister- 
siwa skarbu jaiko czwai ty w'icem.‘nistei w  miejsce 
p. Rożnowskiego, niema tu zatem puwięloszenia 
„katedr" m in i.> ter jaki ytcłi, ale zachodzi pytanie, 
czy konieczne było obsadzanie waikan&u p o p , R oż ­
nów sk.m? Czterech podsekretarzy stanu w jednear 
mini 'terstw e —  to chyba za wiele? Sikoro zatem 
jrden z nich odszedł, tc można było zaoszczędzić 
je^o pensję i dcdatki, pniewyżiszające zmadznie 
koszt utizynnania profesora uniwersytetu Wszak 
dochody skaibu omniejszyly się w ostatnich la­
tach o  miljard złotych zgóu-ą. W  takiej sytuacji 
przedsiębiorsiwa p; ywiatne redukują ni©tytko niż­
szych urzędników, ale i dyrektorów.

Nominacja p. Ra jchm anaJ'Ayara stanowi po­
większenie iiości .v,kcmiinistrów. —  Miniu terstwo 
przemysłu i liandlu ma fachowego wiceministra 
w osobie p. Doleżala. Gzytzby agendy tego m ini­
sterstwa tak wzrosły w  Ostatnich czasach, że oka­
zała się potrzeba utworzenia jeszcze jednego pod- 
sekretarjatu stanu? "W jednym z teatizyków re- 
w juwyxh meruŁŁiem powodzeniem cieszył się skecz 
z żydkiem szukającym  ministerstwa „ i “ . Na ob­
jaśnienie, że takiego minisUrsuwa niema, odipo- 
wiadal ów żydek, że dawniej to b y k  „mmiSler- 
Siwo pr7«mysm i h an d lu ', ale stopuiijwo znikł 
„przemysł", zmalał „handel", pozostało tylko „ i“ .

CMENTARZYSKO POLSKICH OKRĘTróW
Korespondent .Jcurj Pozn.“ donosi z Gdyni.
..Przy Nadbrzeżu Amery kamkiern, o  rzut ka­

mienia od wspaniałego magazynu „Cukroportu", 
rozciąga się cm entarzysko polskiej flotv liandlo- 
wej.

Statki przywiązane, statki bezrobotne!
Dwuszeregiem sterczą w wodzie czarne kadłu­

by. Skrzydła mosiężnych śrub wystają w powie­
li ze, które kryje je  warstwą gry szpanu. Stery 2a- 
iinrrły w bezruchu, a z nadbudówek, niegdyś 
biały d i, jilatami odpada farba.

Za/^sny kondukt otwiera mały kołow-y siate­
czek żeglugi przybrzeżnej, ,Jdauka“ . Pokłady*

które rozbrzm iewały śmiechem beziroskich let­
ników, jeżdżących do Helu. Jastarni i Orłowa, 
przeżarła i-aza. Peszycie statku zniszczone i zru j­
nowane.

,Hankę" dotykają dziobami ,Rewa‘ i „ W o l­
ta". „Rew a", własność „Folsko-iiryU jskicgo 

Tow . Okrętowego" była zbudowana przed wielu, 
wielu łaty i jest (weteranem, który nadaje się tyl­
ko na rozbiórkę, czyli ma tak zwany szmelc. Są­
siednią „W arta", ziburrowana w roky 1916, do 
.przewożenia rud po wielkich jeziorach "nuery- 
kańskich, zwala się niegdyś ,.P. L. M. 5". W  pol­
skiej marynarce wojennej była datkiem  trans­
portowym , a w roku 1927 przeszła do zespołu 
„Żeglugi Polskiej". Zrazu chciano ją spizedać, ale 
później, gdy zdobyto dla miej ładunki iiidy 
szwedzkiej statek ukazał się cennym nabytkiem.. 
Dzisiaj niema dla „W arty" pracy; rudę dla Pol­
ski i Czechosłowacji wożą obcyr.

W  dalszym szeregu sioi samotnie wspaniały 
nowoczesny statek ,,W isb " o pojem ność 3.100 
tonn. W roku 1928 zapłacono za nią 54.000 fun­
tów angielskich w złocie, czyli zgórą dwa m iljo- 
ny złotych. Na brudnym, zapuszczonym pokła­
dzie niem i żywego ducha. Statek zdaje się, w y­
dal osiatnie tchnienie.

Korowód przywiązanych bezrobdn yrh  stat­
ków zamykają „Katowice" i „Toruń". Również 
wdasność „Żeglugi Polskiej" i równfeż statki no­
woczesne zbudowane we Francji w lalach 1925
i 1926. Każdy po 2.000 to m . Dla nich Również 
niem a pracy.

, Na cmentarzysku polskiej floty handlowej 
spoczywa od miesięcy pięć statków o ogólnej po­
jemności 12.000 tonn rejestr, brutto. T  maż pol­
skiej floty handlowej wynosi ubecnie 59.500 tonn, 
a przeszło 20 proc. polskich statków handlo­
w ych jest bezczynnych i spoczywa na cmenta­
rzysku.

Przeszło 20 procent naszej floty handlowej, 
objekt okuło pięciu m djunów złotych, zamieniło

się w  m artwy kapa t a t o p n ie ją c y  z każcym  
dnirm , bo nieczynne statki w  oczach tracą swoją 
wartość".

W obec tego jaskrav ego orzykł idu kryzysu, ja ­
ki przeżywam y, jak zabawnie wygląda p ikrze 
planie serc, uprawiane przez pisma sanacyjne. 
O lo przykład. W  sanacyjnym  „Kur. W ileńskim "' 
jakiś p Nagiurski pisze:

„Kryzys kończy się. Nie jest to już tylko teo­
retyczne twierdzenie Instytutu badania cen i koa- 
junktur. Przed paru lygodiriaimd widziałem jak 
naszemi drogami wodnemi: Niemnem, Szczarą, 
Czarną Hańczą —  aż hen pj-zez kanał Augustow- 
ski ku Narwi i W iśle — ciągną długie rzędy tra­
tew'.

Kryzys kończy się. Zakupy mu na W iień- 
szczyźnie wyczerpały dotychczasowe zapasy łęgu 
surowca. W praw dzie było go irieiwiaK gdyż w 
roku poprzednim zasiewy km zmniejszyły' się 
znacznie, niem mei od kiilai iat nie notowano już 
wyzbycia się zapasów. Jest 10 pierwszy i najważ. 
niejszy krok do  powrotu równowagi, gospodar­
czej".

„Pierwszy i najważniejszy krok". Jaiw pocz­
ciw i ludzie pGzą w  tym „Kur. W ileńskim ” !

Wymiana więźniów 
z Sowietami

Ze Stolpców donoszą, źe 6 hm. dokonano w Ko- 
losowie wwiniany więźmów między' Polską a Ro- 
Sją. Ze strony polskiej wydany zoistal Sow,ek>m 
byl\ poscl li.aloruiki, Taraszkiev.icz, a ze struny 
sowieckiej. Olechnowicz, poeta białorusko który 
przed siedmiu laty ■wyemiignowal do Mińska, gdzie 
zam erzał założyć teatr Zaaresztowano go osą­
dzono na dzies.^ć Lai wiięzienia, iz czegc sitdm  lat 
odsiedział.
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m iG M N Y
K A.T4STR0FA LOTNICZA

Toruń, 7 września (lei. v, ł.). W czoraj w  okoli­
cy  CheknKy odbyw ały się ćwiczenia dyw izjonu 
my iliwskiego 4 pułku loUiiczegc. Gdy 29-lemi 
pedporucznik-pdot Eugenju&z Ficłis zaatakował 
gedetn z balonów ćw iczebnych, nagle ster jego 
m aszyny odm ówił posłuszeństwa. Aparat spadł i 
spaiii się. Z pod szczątków wydobyto zwęglone 
zwłoki lotnika.

KTO W YG RAŁ 300.000 ZŁ.?
Warszawa, 7 września (teł. wŁ). Dziś Odmyło 

się pierwsze ciągnienie V klasy loterji państwo­
we,,. W  przcopołudniowem  ciągnieniu 300.0u0 zł 
wygrał nr. 133555; 150.000 zł. nr. 7958o; po 500u 
zł. nra 41765 i 93083. W  p^południowem ciągnie­
niu 20.000 zŁ wy^grał nr 34i34; lo.OuO zł. ar 
148488; po  10.000 zł. nra 18818 i 132199.

POGŁOSKI O USTĄPIENIU DOLLFUSSA
W iedeń, 7 wrześiiia. Ministerstwo spraw zagra­

nicznych dementuje pogłoskę, jakoby kanclerz 
Dolliuss zamierzał zrezygnować z powodu rzeko­
m ych nieporozumień w tonie rządu austrjac- 
kdego.

Na l K)LNY W MOSKWIE
Ben lm, 7 wi/yeśnia, Auibasador niemiecki w 

Moskw ie vcn Dircksen m :anowany został am ba­
sadorem w Tokio. .Ambasadorem w  Moskwie 
mianowany został dotychczasow y .ambasador w 
Angorze i główny delegat niemiecki na konferen­
cję rozb~ojenio\vą Nadolny Poza tem dokonano 
szeregu przesunięć w n iem ieckej służbie dyplo­
matycznej.

O DW ET NA NIEWINNYCH
Berłom 7 września. W odwecie za napad ' nie - 

znanych komunistów na sziu.m ówca hitlerow­
skiego w  Hamburgu, wydał prezydent połicji w 
Hamburgu polecenie, aby 80 komunistów znaj­
dujących się w obozie koncentracyjnym  wr W .tt- 
inov>r pozbawiono prz^z trzy dni obiadu, przy 
rów noc-esnem  obostrzeniu tego zarządzenia twrar- 
dem  łożem i odebraniem im kotów.

Berlin. 7 w nześnnf. W  procesie o zabójstw1”  szu1 
mow a w Erkrath zapadł dziś w  Duesseidorfie 
w y-ok , na mocy którego dziewięciu komunistów 
skazanych zostrrło na karę śmierci, a jeden na 15 
lat więzienia. Drugi proces o zanójstiwo szturmow­
ca hitlerowskiego odbył się w  Królewcu, gdzie 2 
komunistów skazanych zostało na karę śmierci.

OBŁAW Y
Berlin. 7 września V Essen ,w padła policja po­

lityczna na trop nowej organizacji młodzieży ko­
munistycznej Zagłębia Ruhry, aresztując kierow­
nika tej akcji i dwudziestu członków.

ZMIANY W R ZĄD ZIE  FRANCUSKIM
Paryż, 7 września, Na miejsce zmarłego m ini­

stra Lcygues m ianowany został ministrem m ary­
narki wojennej dotychczasowy minister kolonij 
Sarraul. Ministrem kolonij mianowany został de­
putowany radykalny Dalimier.

ZGON GKEYA
Londwn, 7 września. W ybitny angielski mąż 

stanu i długoletni minister spraw zagi anicznych 
wicehrabia Grey o f Fallodon zmarł dziś krotko 
po godzinie 6 rano w  sw ej posiadłości w' Fallo- 
dun w  NoDhumberland. Liczył on 71 lat. Karjerę 
polityczną rozpoczął Grey w r. 1885, gdy z ramie­
nia partji liberalnej w ybrany został członki t-.m 
parlamentu. W  7 lat później mianowany podse­
kretarzem stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, lord Grey został wr r. 1905 ministrem 
spraw zagi anicznych, na którem to stanowisku 
pozo< tał aż do  ustąpienia rządu Asauitha, później­
szego lorda Oxford, w  roku 1916 podczas w ojny 
światowej.

BANKIERZY AMERYKAŃSCY 
ZA STABILIZACJĄ DOLARA

N owy lork, 7 wiześrua Obradująca w Chicago 
konJerencj i nankierów amerykańskich w j po­
wiedziała się przeciw polityce, walutowej rządu 
prezydenta Roosevella. Konferencja przyjęła re­
zolucję dom agającą się utworzenia specjalnej ko- 
nisji walutowej o kompetencjach obejm ujących 

dziadzinę walutową całych Stanów Zjednoczo­
nych. Rezolucja wskazuje, że nieustabilizowana 
w łuta paraliżuje życie gospodarcze i wzywa rząd 
1 Aongies do zaniechania wszelkich eksperymen-

ro^yczk^ wewnętrzna
(Telefonem  ud naszego koresponaenta) 

W arszawa, 7 września 
Dziś o 11 przedpołudniem w san posiedzeń Se­

natu odby ło się posiedzenie komitetu pożyczki 
wewnętrznej. Zeluali się licznie senatorowie BB, 
przedjiawiciele samorządów i świata finansowe­
go. Z Krakowa był obecny prof Krzyża uow-sk’ .

Zagajając posiedzenie, marszałek Senatu p. 
rtaczkiewicz zaznaczył, że komitet został utworzo­
ny w tym celu, aby pociągnąć do szerokiej akcji 
całe społeczeństwo. W iadom o, ze rynek nasz n . : 
obfitu je w rezerwy, a społeczeństwo odczuwa kry­
zys. Akcja pożyczkowa wym agać bęazie silnej 
w oli i rezygnowania z w ielu pot! zeb. Następnie 
om ów ił finansowo korzyści pożyczki, która jest 
posunięciem ofensywtnem rządu i może się w 
znacznym stopniu przyczynić dc naprawy sytua­
cji, Suma 120 m iljonćw  wystarczy na pół roku 
dla zrównoważenia budżetu.

Na wniosek b. ministra spraw zagranicznych 
p. Zaleskiego wybrano prezesem komitetu m ar­
szałku Raezkiewicza, wiceprezesami p. Jana Pił­
sudskiego i b. wiceministra skarnu p. Starzyń­
skiego.

Minister skarbu p. Zawadzki om ów ił stronę fi­
nansową pożyczki, której celam jest pokrycie de­
ficytu budżetowego. Mówca obszerniej rozwodził 
się nad przeprowadzonemi oszczędnościami, pu­
czem omawiał zmniejszanie się niedoborów m ie­
sięcznych, wobec czego wyraża optymistyczne 
przekonanie, że budżet przyszłoroczny, jeżeli nie 
bęazie całkowicie zrównoważony, to zamknięty 
będzie deficytem  ni.-znacznym. Ta nadzieja upo­
ważnia rząd ao sięgnięcia po pożyczkę wewnętrz­
ną. Społeczeństwo może pożyczkę pokryć, gdyż 
są kapitały ukryte wycofane z obrotu.

Po odczytaniu oaezw y do społeczeństwa posie­
dzenie zamknięto.

Angielska klasa robotnicza 
wib«e groźby wojny

Londyn, 7 września. Głównym  l ima tem wczo­
rajszych ołnad kongresu angielskich związków 
zawodowych była kwesija stanowiska, jakie m iały 
by zająć związki zawodowe na wypadek w ojny. 
M ówcy domagali się, aby na wypadek wojny ra­
da generalna razem z part ją pracy zorganizowa­
ły bojkot zarządzeń i puzygotowań wojcJimych. 
Podnoszone były  również glosy wy po w - rdajaoe 
się za uch w mą m iędzynarodowej konferencji 
związków zaw odow ych w Bruksel:, która prze­
w iduje wybuch strajku generalnego w  chw ili, 
gdy napastnik zostanie ustalony. Postanowiono

wreszcie tę drugą ewentualność przekazać do  
szczegółowego rożna trzema radzie goaera.nej. 
Przewodniczący kongresu oświadczył, że. na w y. 
padek groźby wojny radzie generalnej przysłu­
guje prawo natydim iaoiowego zworania nadzwy­
czajnej konfereiicji celem powzięcia odpowied­
nich u cli wał. W obec niezwykłej sytuacja świata 
jesi om skłonny zwołać taką koimermcję jeszcze 
przed końcem roku bieżąceg >. Groźba wybuchu 
wiejmy jest d z  s Dowi im o  wiele większa, nnóżeli 
przeć laty.

- o o o -

REW OLUCJA NA KUBIE
W aszyngton 7 września. Prezydent Roosevelt 

oświadczył, że rząd amerykański nie zamierza 
mieszać się do wewnętrznych spraw Kuby. W szel­
ka interwencja Stanów Zjednoczonych będzie 
zbędna, jeżeli naród wybierze sobie rząd zdolny 
do utrzymania w kraju ładu i spokoju. Mimo to 
zarządził prezydent pogc u>wie akum owe całej a- 
merykańi kiej floty atlantyckiej. Sekretarz mai y- 
narki wojennej Swanson otrzymał polecenie, aby 
wyjechał do Hawany na pokładzie nowego krą­
żownika amerykańskiego „Indianapolis**. W edle 
doniesień z Hawany tym czasowy rząd rew olucyj­
n y  ośw ladczył, ze sprzeciwi się wszelkiej inter­
w encji Stanów Zjednoczonych i usunie z konsty­
tucji klauzulę, wedie której Stany Zjednoczone 
uprawnione są do  interwencja na Kiubie w  razie 
groźby zakłócenia spokoju i porządku.

Nowy Jork, 7 września. Departament morski po­
lecił dziś ośmiu szybkobieżnym statkom ochrony 
wybrzeży stacjonow anym w Harap'on Roads, aby 
bezzwłocznie wyrj< chały na Kube Jak słychać, z a . 
rządzenie to stoi w związku z raportem ambasa­
dora amerykańskiego w Hawanie, który donosi o 
powtarzających się na Kubie ,wykroczeniach prze. 
ciw obywatelem  amerykańskim.

Z itrajn i swioio
ZALESZCZYKI. Sanacyjną „Republika“ łódz­

ka donosi, ze przyjazd mjamzałika Fiteudskiego do 
Zaleszczyki pop zedziia bytność kapitana Lepee- 
kiego oraz w ojew ody tarnopolskiego, który wydal 
odpowiednie dyspozycje m iejscowem u staroście. 
„Republika** donosi dalej: „Marszalek Piisudiski 
zam ieszkali Zaleszczykach w  wJlli inżyniera dro­
gowego, nad samy m  brzegiem Dniestru. Ponieważ 
w kia la przylega do wielkiego parku, bodącego 
własnością barona Tiut naua, połączono dom  z par­
kiem, a dokoła ogrodzono całą posiadłość płotem, 
zam ykającym  również plażę dniestrową na całej 
diugości parku. Wratz z marszałkiem Piłsudskim, 
przybyło do Zaleszczyk 35 osób. W  z "  iażku z tem 
opróżniono rów nież pensjonat, przylegający do wił 
li nżyniera drogowego, przeznaczając go na sie­
dzibę <La otoczenia marszałka**.

NIE MAJĄ CO ROBIĆ W STANISŁAW OW IE. 
Decyzją rady naezelncj BBWR we Lw ow ie z dn. 
1 września został zlikwidowany sekrriarjat w oje­
wódzki BBW R w Stanisławowie. Sekretarz w oje­
wódzki p. red. Mikołaj Zdanowicz przeniesiony 
został do zagłębia naftowego. Czy w Borysławiu 
będą mieli co do roboty — okaże najbliższa przy­
szłość. Ale i tam niema pola do popisu. Dalszy 
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ZABÓJSTW O W  SPORZE O DZIEW CZYN Ę. 
Dnia 3 bm. o gadzinie 23 w  Borysławiu z pow\,du 
spon  c  dziewczynę wyninda bójka m ięozy Hor- 
kańiciowmi fadeuszear., Orchlerem Marjanem, Z a j 
sławskim Józefem i Sm olniłfflfo J‘>zefem, w cza­
sie której Honkańciów ganił, ciężko nożem Józ-*fa 
iśmolnickiego w okolicę Klatki piersiowej, nastę­
pnie zadał kilka pchm ęc nożem w szyję, rękę * 
bok Orchłera, przecinając mu główną arterję — 
Orchler w  diodze do szpitala zmarł. Spraiwce przy. 
trzymano. Dochodzenia w toku.

ZŁODZIEJ PŁACI PODATEK OBROTOW Y 
OD SKRADZIONYCH PIENIĘDZY'.- Znany poli­
cji wielokrotnie karany zledzie' Czajkowski nade 
sial dc urzędu skarbowego sw Horodence 25 złotych 
wraz z pismem, w Którem Podaje, że jest te poda-, 
lek obrotowy' cd  zrabow anych przez niego pienię­
dzy w  czasie jego napadów za iok  ubiegły. Za zu­
chwałym  złoczyńcą prowadzone są energiczne po- 
sz 11 i "W3 n iii

ZAM Oltl)OW ANIE CHŁOPCA W  V ILNIE. 
W  W ilnie w  diniu 5 bm. między godziną 7 a 8 rano 
na uliey Nowogrodzkiej koło domu N r 28 doszło 
do ąprz< czki między przechodzącymi ulicą Kilku 
chłopcami. W  ozasie sprzecizk; jeden z nich, Lu­
dwik Klknasiewski, lat 13, uderzony został scy­
zorykiem w  ramię. Wobec, przebicia aorty Klima­
szewski zmarł jeszcze przed przybyciem  pogoto­
wia ratunkowego. Sprawcy zbirgli. W  rezultacie 
pościgu zatrzymani zostali uczestnicy zajściu 
Gnakr Szabad (Jat 14), MicLalew^z ęlat 14) i  Lu­
bicz (lai 12). Obecnie poszukiwany jest cz5-’arty 
uezestniik krwawego n  jścia niejaki moikes Dal­
sze irochodzenia policyjne w  sprawie wtorkowego 
zabójstwa ucznia szkoły pov szacłinej, Klinraiszew- 
sIKr-go, ustaliły, żc zauważyd on kalki: złcdzie„aBZ- 
kow, którzy usiłowali ściągnąć paczkę z przejeż­
dżającego wozu chłopskiego. Kiedy Klimasafawsia 
chciał jednego z nich za rzymać, towarzysz owego 
złodzieja, nazwiskiem Sza nad, ugodził go śmier­
telnie scyzorykiem Dochodzenia w tej sprawie w 
toku. Żargonowe piuana wileńskie, które podały 
odmienny' opis wypadku, uległy koniiśkacie.

GZEM SĄ ,.0B O 7Y  PRaCY**? — ..Manchester 
Guardian*' punlikuje kUna wiadomości, dotyczą- 
cycłi militaryzacji Niemiec, ipodkreśJając, że wito- 
dze niemieckie starają, się zatai' w łaściwy cha­
ra Kler obozóv pracy. W  obozach tych bez~0notił- 
i członkowie hitlerowskich oddziałów oZturraO- 
wych nietylko używani są do kop min rowow strze 
leckich i forlyfikacyj, ale —  ćwiczeri są w uży­
waniu broni palnej. Władze ninmieckie starają si?. 
aby tajemnice nie dostały się na zewnątrz. Prasm 
niemiecka ostrzeżona jest, że opisywanie ty0*1 
bozów będzie uważane za równoznaczne ze zdradą 
tajemnic w o j s k o w y c h  Dziennik w y m i e n i a  ołozy 
w Toberitz, Jnlebog, Wusterhausen. Moe kern 
i obóz w Gruemau, w których odbywvr jr si< rsgn- 
iarnie nauki strzelania z nowego tyfąi karabinov
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Pierwszy strajk robotników budowlanych
we Lwowie

JAK TO BYŁO PRZED 40 LATY
I

Ort czasu powstania w dniu 7 listopada 1890 
pai tji socjaLhujdemakraty cznej we Lw owie w  
sferach robotniczych naszego miasta zawrzało, 
jak w ulu. Nie było ani jednego robotnika, choć­
by najbardziej ciemnego, żeby nie myślał, żeby 
nie dochodził, nie deliberował nad icm. co  to jest 
parija robotnicza, czego ona chce, czy jwirti, opu­
szczonemu przez Boga i  ludzi, pom óc coś może.

W  pierwszym  odruchu wydawało się biedako­
wi wszystko to jakieś dziwaczne, trzymał się ra 
czej z  rezerwą, ale jego m yśl kolo tej sprawy cią ­
gle krążyła. Ale dopiero, gdy na budowach przy 
robotach zaczęto m ów ić o  niskich placach, o dłu­
gim dniu roDoczym, o zdzierstwie i nędzy robot 
nika, a wreszcie o porzuceniu pracy .nawet, dal 
się niejako przekonać, dał się unieść powszech 
nemu nastrojowi walki o swój byt, o człowie­
czeństwo.

Robotnic;, budowlani byli najżywszym ele­
mentem w masie robotniczej Oni to pierwsi 
sform ułowali i postawili żądania budowniczym  
i majstrom, żądania w duchu klasowego ruchu 
robotniczego.

Chodziło o skrócenie dnia pracy do 10 goddn, 
wywalczenie jednolitego cennika d ia wszystkich 
kategoiji pucu jących , zn e?:enie akordu i  t. d, 
W noszone pisma, niemot jaty do zrzeszeń praco­
dawców, delegacje wysyłane do właoz pi u m y ­
słowych m iejskich, nic nie pomagały. A dc i ero 
po 2 latach zdecydowali się pracodawcy wybrać 
komisję, która z pizedstawmielstwem robotników 
miała d o p r o w a d z i ć  do porozumienia i zgody.

W  dniu 7 czerwca 1«93 .r. odbyło się pierwsze 
wspólne posiedzenie Komisji. Robotnicy w  na­
stroju dość optym istycznym  czekan na rozpoczę­
cie obrad. Tymczasem pp. majstrowie < budowui 
czowie zaczynają kłótnie m iędzy sobą o to, kto 
psuje ceny przez brudną konkurencję i kto w i­
nien, że place robotnikow są niskie. Z całej tej 
gadaniny wnosić byłoby można, że wszyscy n ij- 
ż j v,,i.li w lej są usposobieni dla robotników. W re­
szcie otwarto posiedzenie i przystąpiono do czy­
tania memoriału. Zaczęła się dyskusja — pierw ­

szy zabrał głos budowniczy Kużniewicz, ośw iad­
czając, że budowniczowie zgodzą się na żądania 
robom ikow poa warunkiem „że delegaci ronotni- 
ków dadzą gwarancję, że rolminicy pracewać bę­
dą z korzyścią d 'a  p rym y patów". Delegaci robot­
ników tow. Dencka i Michał Jarosiewicz pow ie­
dzieli. że nie rozumieją, co to ma być ta gwaran­
cja. Dotychczas bowiem  robotnicy pracowali z 
korzyścią dla m ajstrów — dlaczegózby pc prze­
prowadzeniu swoich żądań mieli pracować ina­
czej? Poza tem wyrazili życzenie, żeby praco­
daw cy, zamiast odw odzić robotników od stowa­
rzyszeń, raczę j zachęcali do wstępowania do 
związków. W  związkach robotnicy się kształcą, 
znajdują pom oc moralną i m aterjalną a stąd ko­
rzyść i dla społeczeństwa i dla zawodu, Skutek 
tych spokojnych i dobrze wypowiedzianych prze­
mówień był taki, ze p. Kuźnie wic z oświadczy*, 
iż nie rozumie, o co idzie robotnikom, gdyż pra­
ca murarza nic jest taik ciężką, by przra 12 go­
dzin pracowałby nie można było, a co do płacy 
to jemu żal i tyle płacie murarzowi, co zarabiał 
dotychczas, gdyż murarz wszystko przepije. Po­
lem  opowiedział anegdotkę, jak to on zarabiał 3 
guldeny tygodniowo, jak żył komiśniaczkiem 
był zadowolony.

.Wydazło więc zatem szydło z works — pp. pra­

codaw cy anegdotkami chcieli zbyć robotników. 
Napiętnował tę zabawę pracodawców tow. Kor­
nel żelaszkiewicz, wykazał p. Kużniewiczowi. 
sprzeczność w jego dwu przemówieniach a 
wkońcu dodał: „Przyznacie panowie, że nędza ro­
botników jest ogólna, a szczególn ej między ro­
botnikami budow lanymi. Między nędzą a zhiod­
mą jest łydko krok, którego żaden człowiek ucz­
ciw y życzyć sobie nie może. W  waszej możności 
i waszym obowiązkiem jest zaradzić tej nędzy —  
więc liczcie się z czasem i zróbcie dla dobra ro­
botników jak najw ięcej".

Ze sportu
KKS— AZS Z a w o d y  o m is trz os tw o  k lasy  B od b ęd ą  się  

na b o isk u  R SK O  na B og d a n ów ce . P o cz ą te k  z a w o d ó w  o 
g o d z in ie  9‘ 30 ran o . Z a w o d y  bu dzą  w ie lk ie  za in te reso ­
w an ie .

P O L S K A — JU G O SL A W  JA . W  n a jb liższą  n .e a z ie lę  na 
b o isk u  L eg ji w  W a rsza w ie  o d b ę d z ie  się  sp o tk a n ie  p ił­
k arsk ie  J u g o s la w ja — P olsk a . S ęd z iow a ć  b ęd z ie  p Zem ska , 
C zech  p ro w a d z ą cy  ju ż  d w a razy  z a w o d y  P o lsk i z Ju- 
g os ła w ją .

K A W A L E R  JA ZSRR, Na te g o ro cz n y ch  k on k u rsa ch  
h ip p icz n y ch  w  W a rsza w ie  w ezm ą  r ó w n .e i  u d z ia ł k a w a ­
lerzy ści ZSRR R ep u b lik ę  R ad y  rep rez en tow a ć  b ęd z ie  
szw a d ron  (100 je ź d źcó w ) k a w a lerji. Jesl to p ie rw szy  w y ­
stęp k a w a le r ji n a szych  sąs iad ów  na teren ie  m ięd zy n a ­
ro d o w y m .

SEN SACY JN A P O R A Ż K A  H E B D Y . M istrz P o lsk i w  te­
n is ie , H ebda lw ow ia n in , p on ios ł 6en 6acy jn ą  k lęskę w  
sp o tk a n iu  z A u str ja k iem  M etaxem  5:7 , 1:6. 0 :6  na m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  z a w od a ch  c  m is trz ostw o  P olsk i.

EMIL HAECKER J i£

Historia socjalizmu w GalCcH
A le najcięższą, zdaniem stańczyków', armatą przeciw socjalizmowi 

b-\ ła broszura, którą wydał ekscelencja Paweł P o p i e l  z Ruszczy, 
wielka pt.wagu partyjna J  . ów, p. t. „Choroba wieku . V yszla 
ona z druku w dzień po wyroku uwalniającym  35 socjalistów. „C ho­
robą w ieku" nazwał stary wódz stańczyków socjalizm i, ubolewając  
nad wTynikiem procesu socjalistów, zbijał w tej broszurze przesąd, 
„jakoby socjalizm w Polsce przyjąć się nie mógł i spokojnie patrzeć 
było wolno czy władzy, czy społeczeństwu na występne a wytrwałe  
działanie sfanatyzowanej młodzieży” . Wprawdzie „ustrój naszego 
społeczeństwa przywiązanego do roli, bez przemysłu, prawie bez pro- 
letarjatu. obok własności dziwnie harmonijnie rozdzielonej i jeszcze 
silnych religijnych przekonań, m niej niż inne przygotowany pod za­
siew niebezpiecznych teoryj“ . A le socjalizm przemawia do ogólnych 
w naturze ludzkiej namiętności, a nadto ponętny wrzekomą prostotą 
dla każdego płytkiego umysłu. Socjalizm poJnieca nietylko chciw ość 
i zawiść, ale działa na wyobraźnię, fan a ty  żuje um ysły i pobudza Jo 
poświęcenia, ukazując cel pozorme wzniosły a niezrozumiały. Ta 
druga strona socjalizmu jest jeszcze niebezpieczniejsza dla usposobień 
polskich. Socjalizm to powódź łez, krwi i błota, kto:*a zatopi cyw ili­
zację, to gwałt, to obłęd, to dżuma .. Socjalizm jest wrogiem idei na­
rodowej wogóle, a narodu polskiego w  szczególności. Zrodziło socja­
lizm zaprzeczenie osobowości Boga i człowieka, zaczynające się od 
Spinozy. Szkoły socjalistyczne w Niemczech są ostatnim owocem pan- 
teizmu filozoficznego; nihilizm rosyjski jest wcieleniem panteizmu 
wschodniego, po części z bizantyńskiej schizmy, po części z azjatyc­
kich płynącego źródeł... Z niesłychanych bredni, stanowiących treść 
broszury- Popiela, przytoczyć jeszcze warto takie kwiatki, jak  wprost 
obłąkane twierdzenia, że działalność carskich siepaczów Milutyna 
i Czcrkaskiego była zastosowaniem socjalizmu w praktyce, że n a j­
większym szerzycielem socjalizmu był Bismarck, bo usprawiedliwiał 
Komunę... Zdaniem Popiela między socjalistami niema prawdziwego 
m vśliciela: Proudhnn umysł silnv, ale paradoksa jego w yglądają na 
krytykę, m e na npologję socjalizm u; Bakunin. Dragomanów, Marx 
i Bebel konspiratorowde lub agitatorzy dzielni, ale nie twórcy syste- 
matu- Lassalle, uczeń Hegla, wyniósł z krwi nienawiść kościoła, a ti m 
sam em  < hrześcijańskiej społeczności. Po tych bredniach rozbiera Po­
piel „istot§ socjalizmu i ze zgrozy kresu obraz przyszłego ustroju

socjalistycznego, w którym jednostka ulegać będzie despotyzmowi 
społeczeństwa, w zamian za w7olnośc otrzymując „uczucie równości 
wr nędzy". Ratunek przed zalewem socjalizmu widzi Popiel głownie 
w dwóch czynnikach- k ościele i władzy świeckiej, które zgodnie tłu­
mić winny rm h socjalistyczny. „Jeżeii społeczeństwo nawale socja­
lizmu, na którą się składa pycha, głupstwo i wszystkie wyuzdane po­
cząwszy od duchowy t h aż do cielesnych namiętności, obronić się pra­
gnie, niechże w spólnie z Kościołem i władzą przeciw niemu działa .

„C zas" w trzech artykułach streścił tę broszurę, wy chwalając j‘ ą 
jako znakomite lekarstwo na socjalizm, a w trzecim z tych artykułów-, 
w numerze z 1 maja 188U, napadł znow u na przysięgłych i na publicz­
ność za sympatję, z jaką powszechnie przyjmowane programowe w y­
wody oskarżonyrch socjalistów: „Przyjm owano te wyznania wiary 
z pewną obojętnością, wy rozumieniem dla młodzieńczego szału, a nie­
kiedy nawet z objawami sym patji, jaką zawsze zw-ykł u nas wzbudzać 
więzień polityczny7.. Jeden tylko nasz dziennik zapisał szkodę, jaką  
sprawie narodu przyniósł przebieg i rezultat procesu", sposób napia- 
wienła tej „szkody" ukazy wała, zdaniem „C zasu ", broszura Popiela...

Świetną otrzymał odpow-iedz Popiel od młodego po^kiego obozu 
socjalistycznego. Napisał tę odpowiedź Adam S ą s i e d z k i ,  19-letm  
student mody cyny na uniwersytecie krakowskiuu Był to syn boga­
tego obywatela ziemskiego z za kordonu i, m .eszkając wraz z siostrą 
w7 Krakowie, brał żywy udział w organizacji socjalistycznej, w ser­
decznych stosunkach pozostawał z Ludw ikiem W aryńskim  i Uziębłą, 
a zwłaszcza z Piekarskim, i tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności uniknął aresztowania. Sąsiedzki był gruntownie wykształ­
conym marxistą, znał doskonale zarówno eKonomję społeczną, jak  
i polską literaturę historyczną i polity-czną. W  odpowiedzi na pamflet 
Popiela napisał on i wydał jeszcze w- r. 1880 broszurę pod trochę dzi­
wacznym tytułem : „Sprawy żywotne. I. Popielowskie m yszy i rzeczy­
wistość, czyli: J. N. Kamiński w skórze Popiela z Ruszczy. W  50 rocz­
nicę powstania listopadowego. Napisał Iks Bogomnos” . Pseudonim ten 
jest misternym anagramem nazwiska Sas.edzkiego. Broszura ta dru­
kowana była w Genewie, ponieważ jednak wówczas w-szysiko, co 
przychodziło z Genew y, bywało w Krakowie konfiskowane, przeto 
dla zmylenia policji i prokuratorjr krakow-skiej podano na broszurze, 
j a l o  miejsce druku, Berlin, gdzie panowała ustawa wyjątkowa prze­
ciw socjalistom, co istotnie mogło, choć na 1 rólko, uśpić czujność Ko­
strzew skiego i Brasona.

(Ciąg dclszy^ naoiąpi).
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K R O N I K A
T E A T H  W IE L K I

C od zien n ie  o  7 30 F ra u le in  IX>ktor“ .
T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I

C od zien n ie  7‘30: „ N ie p r z y ja c ió łk a  m ę żczy z n " . 
COLOSSEUM

F iln : „B ia ły  m u sta n g " i rew ja  „R ó ż o w y  w a lc - .
— O o O —

NOW Y W ICF W OJE W ODA LW O W SK I W czo­
raj nadszedł do-Krei ministra spraw wewnętrznych, 
mianujący dotychczasowego naczelnika w ydńahi 
bezpieczeństwa p. Alarjana Sochańskiego w icewo­
jewodą. P. Sochański pochodź z Brzeska kolo 
Bochni.

WYBÓR PROREKTORA AKADEMJI W E TE - 
RYNARJI. W czoraj w południe odbył się w ybó' 
prorektora akademji welerynaiji. W ybrany zostai 
prof. Juljan Randt, który zastrzegł sobie 24 godzin 
do namysłu. Nowy wynór spowodowany został 
niezatwierdzeniem poprzednio wybranego prore­
ktorem prof. Moraczewskiego.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W  S \LI SADOW EJ. 
Przed sądem apelacyjnym toczyła się rozprawa 
przeciw znanemu kasiarzowi Augustowi Szyrodra. 
lewiczowi o szp'egostwo. Gdy trybunał udał się na 
naradę, Szyndalew icz żyletką przeciął sobie żyły 
u rąk. Pogotowie przewiozło go do szpitala, a w 
międzyczasie trybunał ogłosił wyrok zatwierdza­
jący  wyrok pierwszej instancji.

POGOTOW IE RATUNKOW E W  CZERWCU 
udzieliło pom ocy w 1523 w y p a d k a ch , z czego na 
mieście 485 interwencyj, w ambulatorji.m 1038. 
Mężczyzn opatrzono 725, kobiet 496, d z k e  d02 Do 
szpitala przt'w iezionc 291 osoby, W  piętnastu w y­
padkach były napady nerwowe, w 18 osłab enia 
i omdlenia, zatrucia gazem 3, pokarmami 8 wy­
skokiem 5. W ypadków śmierci w nagłem zasłab­
nięciu było pięć. Rany cięte i kłóte 486, postrzały 
5, oparzenia 35, złamanie kość? 39, krwotok" 22, 
inre urazy 226. Zam achów sam obójczych było 34, 
z czego otrucie 22, postrzały 4, rany cięte kłute 8, 
inne 1. W ypadków śmierci było 4. Przejechania 
przez samochód 9, tramwaj 2, inne pojazdy 9, u- 
paóki z wysokości 5 wypadków, obłąkania 2 w y­
padki, porody i poronienia 24.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Katarzyna Jurkanycz 
w zamiarze Samobójczym zażyła trucunę na 
szczury Desperaikę przew:eziono do szpitala.

NOĆ.Ą I W E DNIE, (XI św. Hanki chłodne wie­
czory i ranki. Zawodzi w roku bieżącym nawet 
tak awarie „Dębskie lato*. Ciuniury, chm ury i 
chmury, zasłaniają resztki dopalającego się letnie­
go słom a. SzyOkiem. ki okami zbliża się jesień. 
W  mieście zorana pór roku niema absolutnie ża­
dnego znaczeni: w zwyczajach i upodobaniach 
mieszkańców Życie płymie staiym  utartym szla­
kiem. Jedno może tylko ma wplyiw, że z nasta­
niem zimna najbiedniejsi mieszkańcy m ają jesz­
cze jedną troskę, zdobycie opału. Nocą i we dnie, 
w mi nionym odsiępie os min ich 24 godzin na kry­
minalnym  froncie bez zmian. Grube ryby złodziej­
skie po lozprueiu kas migistrackiech i ZUP1J 
spoczywają na a reszta nok ich pryczach Na łowy 
wychodzą same płotki, które zadowolone są, jeśli 
uda się im wyrwanie chusteczki z 14 zł., jak np. 
wczoraj na placu krakowskim. W łaściw ie nie 

można powiedzieć o zadowoleniu, jak poszkodo­
wany Baszyński Mo siej z Kr echowa, powiat Żół­
kiew ,schwytał złodziej! w osobach Ludwika Ka­
szuby i Józefa Chełmskiego. Za kradzież motoru 
na szkodę Jakóba kalismana (ul ŻoKkiewsika 40) 
wartości 1000 złotych aresztowano Kazimierza Fio 
rjańskiego i Stanisława Martyniaka, zaś za Lra- 
dz;eż walizy z rzeczami, wartości 150 zfotych na 
szkodę W alorji Litwińskiej (Kętrzyńskiego 6) a- 
rt»ztowano Wiktora Murawskiego. — Jana Ko- 
ściuka przytrzymano w ogrodzie Kościusziki a m o­
krą bielizną, skradzioną na szkodę nieznanego wła- 
śoi cid3

ZLODZI JSKA PR/Y,STAŃ  — to mieszkanie 
Gzjasza Lemperta i jego ż-ony Malci; który ze zło­
dzieji był za bardzo atakowany przez policję, lą­
dował u pani Malci, gdzie przeczekał bur zł i we 
chwile Przystau została zlikwidowana. Siedzą 
oiely lko złodzieje, ale p. Ozjasz i Ma fote

A WA NT! itA VV PASA ź  \ Pasaż Mr-k oknach a, 
zwłaszcza w zimie, jest przytułkiem bezdomnych 
Położony w śródmieściu, osłoniony' przed wiatrem 
ma temperaturę nieco wyższą niż na ulicach m ia­
sta. WT gwarze włóczęgów nosi om nazwę „bralru- 
ry “ . W  tej to „bralrurze“ urządziła wczoraj aw an­
turę piekielną Józefa Pastuch, przery wając słodką 
drzemke bywalcom

s a m e  A w a n t u r n i c e . L w ów jest miastem
z temperamentem. W edług kroniki policyjnej nie. 
ma dnia bez awantur. I to mowa o av,a,minach, 
k tó re  zanotowano. A ile awantur Odbyło się, które 
oszry czujnego oka policji? Awantury zdarzają się

przeważnie w stanie pijanym , rzadziej na trzezwo. 
W czoraj np. urządzili awamurę tylko pijacy — 
A więc Helena Litwin z Kleparowa, Anna Bere. 
ziuk, Zofja  Zając, Melania Byik i Jozefa Pastuch 
— piec kobiet. Z mężczyzn Kornel Kulik.

Z f E A f l l D
Teatr Rozmaitości: „NFEPRZYJACIÓLKA MĘŻ­
CZYZN ", komedja w 7 odsłonach P A Antoine‘a.

Jest nią według załozonia autora nie ta czy 
owa, dla faouły wyimaginowana, ale wogóie ko­
bieta jako z natury rzeczy wroga płeć, dążąca do 
ujarzmienia mężczyzny i triumfująca prawie 
zawrsze. "Wcześniej coś o lem m ówili Schopen­
hauer, \Veinir_ger Strindberg — ale to nie szko­
dzi. Spopularyzowana teza o odwiecznej walce 
dw ojga płci jesi głębsza niż się wydaje pokrywa 
się też ona z zapatrywaniem, że wzajemna m i­
łość płci jest tylko odwrotną stroną wzajemnej 
nienawiści. Dc przekonania również .pizemawia 
pogląd, że jest ona silą niszczycielską — nie ro­
zumie się oczywiście tutaj wyłącznie funkcjonal­
nej jej strony, ale całokształt danego życia, z ani- 
maiistycznem je j odczuwaniem bezpośrednio 
związany. W szystko w> — jak wspomniałem — 
jest dostatecznie spopularyzowane w świadom o­
ści ogołu i nie problem stwarza pewną wartość 
sztuki, ale sposób, w jaki jest ujęty i przedsta- 
wiony.

Pod tym względem utwór młodego A rat orne a 
(nie trzeba go nreszać z starym, wielkim Antoi- 
nem) ma pełne prawo do sięgnięcia po sukces. 
Potizeba nielada sprytu literackiego i sporej do­
zy humoru czy fanfaronady w dobrym  stylu, aby 
groteskowe makabryczna hisitorja trzech zniszczo­
nych przez m iłość egzystencyj, opowiadana na 
< mentarzn przez trzech nieboszczyków, "będących 
jej ofiaram i, a zadowolonych, że żadna kobieta 
nigdy już nie zamąci im spoczynku — m im o tych 
zapachem trumien owianych ąkcesorjów uśm ie­
chała się kom edjowo i budziła nawet śmiech na 
widowni. Tragizm, oświetlony groteskowo i po­
dany na wesoło — to naprawdę oryginalne. Pod 
niecsjąeo zwłaszcza działa kolejna zmiana soe- 
nerji i wesołe sceny na cmentarzu w obliczu gro­
bów  przeplatają s,ę z posępnemi perypet jam i 
prawd/hwego, przodgrobowego życia. Dyrekcja 
teatru straszy nas wystawieniem „Kleopatry"" 
Norv» ida — trzeba cos dać na odezepne i dla 
pięknoduchów — ale jestem przekonany, że ol­
brzymia większość publiczności woli, by ją stra­
szono umrzykami z komodji Antoine"a.

Reżyserja p. Dąbrowskiego zwarta, insceniza­
cja wydobyw ająca wszystkie charakterystyczni 
walory sztuki, wsparta walnie dekoratywnym  w y­
siłkiem p  Rexa, uwydatniającym  świetnie na- 
strojowość poszczególnych scen, zespół zgrany — 
żadnych usterek. Trudność roli, polegającej na 
odegraniu trzech odm iennych faz życia kobiety 
(jako panny, młodej mężatki i staruszki) poko­
nał zaszczytnie znany talent p. Malanowicz. T -zy  
je j ofiary, ,p. Dąbrowski, Jaśkiewicz, Koński bez 
ekstrawagancji, hez szarży tak w rotach dobro­
dusznych nieboszczyków jak i gnębionych przez 
kobietę ludzi żywych Epizody pp. Kipeniówny, 
Ratschki Poboga dostrojone do  stylu sztuki.

W  reasumpcji: te trupki w  sosie księżycowym 
ugarnirowane kwiatkami z cmentarza —  tc wcale 
niezłe danie Artur ćw ikowski.

Z SALI SADOWEJ
2 LATA W IĘZIENIA

Rozprawa przeciw J Pechmanowi i J. Freyo- 
wi, oskarżonym o  rabunek ,na ul. Jagiellońskiej, 
dokonany 8 m aia b. r. na osobie Izaaka Scblciera, 
o  czem donos,liśm y, zakończyła się wyrokiem 
skazującym za kradzież (nie za rabunek, co do 

którego było 6 głosów tak) na 2 lata więzienia 
Freya uwolniono od winy i kary.

BANDYCI W  PŁACHTACH
Y\ skutek ciągle wyrastającej fali kradzieży, 

która szerzy się szczególnie po wygłodzonych 
warach, udał się Salomon Rebiseh wraz z swą 
żoną, zam. w Łanach obok Lwowa, na swe pole, 
aby nocą pilnować sw ej skoszonej koniczyn} i 
uchronić ją przed ewentualną kradzieżą.

Około północy napadło na Uebischa i jego żonę 
trzech ubranych w płachty drabów, którzy za­
rzucili swym ofiarom  na głowy płachty, a na­
stępnie uhezwladiiiw szy ich bili palkami p o  gło­
wach, dusili, a .przygniatając ciężarom swych ciał 
wyjęli z kieszeni Bchhch ;v.i portfel, który za­
wierał gotów -ę Ąi) zl. o ■&■/. dwa weksle i inne dro­
biazgi.

Poszkodowany poznał natychmiast po glosie 
sprawców tego napadu, którymi okazali się Józe" 
i Michał Krośniakowie oraz Iwan W arynicki, 
mieszkancy ia n ó w , którzy dziś stanęli przed są­
dem, oskarżeni o napad rabunkowy — W szyscy 
przyznali się do w iny w śledztwie, na rozprawie 
zaś twierdzi Krośniak. że bito go na posterunku.

Przesłuchani świadkowie siłn,e obciążają o - 
skarżonych.

Rozprawie przewodniczy s. Dworzak, oskarża 
prok. dr. Golczewski, powództwo cywilne wnosi 
dr. Klinuhoffer, broni dr. Gurtler.

Przysięgli udali się na naradę, a po powrocie 
żądali postawienia dodatkowego pytania, czy o - 
skarżeni winni są zbrodni kradzieży. Trybunał 
zgodził się na postawianie tegc pytamia na wypa­
dek zaprzeczenia pytania o rabunek. Przysięgli za­
twierdzili 11 glosami pytanie o kradzież. Obrońca 
dr Guertler postawił wniosek o potraktowanie 
sprawy wedle staregc kooeksu karnego, czemu 
sprzeciwił się prokurator.

Trybunał zawiesił werdyki przysięgłych i prze­
kazał sprawę do ponownego osądzenia przez inną 
ławę przysięgłych

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
A D R  JA : „Ś w ia tła  i b la sk i cyrku" .
A P O L L O : „14 lip ca “  (R en ć C lair).
A T L A N T IC  „S y n  m im o w o li" .
C A SIN O : „O sta tn ia  c a r o w a " .
C H IM E R A ; „P ie śń  n o c y “  (Jan K iep u ra ).
K O P E R N IK : „P o ż e g n a n ie  z b r o n ią "  (G ary C o o p e r .  
M A R Y S IE Ń K A : „P o ż e g n a n ie  i  b r o n ią "  (G ary C oop er). 
M U ZA : K ró low a  sz y b k o ś c i" .
P A Ł A C E : „A a ju ta n l je g o  w y s o k o ś c i"  (V lasia  B urian). 
P A N : „H a lio  P a r y ż ! H a llo  B er lin l" .
P A SA Ż ; „W ię z ie ń  z K a jen n y ".
P R O M IE Ń : „ .K ró l P a ry ża "  o ra z  „W e s o ły  w d o w ie c - .
R A J : „N o cn e  sąd y".
S T Y L O W Y : „L a d z ie  h o te lu "  I rew ja  „ P o w r ó t  stornia 

n y ch  w d o w c ó w ".
Ś W IT : ,P a ła c  na K ó łk a c h "
U C IE C H A . „P o k o i ,a n i  z w y c ię z cy "  i  rew ja .

RADJO LW O W SKIE
P ią te k  8  w r — j " .

T 0 0 — 7.55: A u d ycja  p o ra n n a  z W a rsza w y . 11.00: N a ­
bożeń stw o  z C hełm a. 12.25. P rzeg lą d  p ia sy . 12 33: K o ­
m u n .k at m e te o r o lo g icz n y . 12.35: K on cert  p o p u la rn y  z 
W a rsza w y . 12.55: D z ien n ik  p o ła a n io w y . 14.55: G ra m o­
fo n . 15.10: „ S ih a  re ru m ". 15.15: G ra m ofon . 15.25: 'k o ­
m u n ikat g o sp o d a rcz y . —  15.35: G iełda zb o żo w a . 15.45; 
L w ow sk a  ch w ilk a  m ersk a . 15.50 G ra m o fo n  16.00: K on -ł
cert p o p u la rn y . 17.00 „S tu p r o c e n to w y  E u r o p e jc z y k  r o -  
sy jsk iN  17.15: K on cert  so lis tó w  z W a rsza w y , 18.15. O d ­
czy t z W a r s z a w y : „N o w y  u s tró j sa m orzą d u  w P o lsce  . 
18.35: „ W ia d o m o ś c i  z p o ia  b itw y  p o d  W ie d n ie m " . i8.50 
R ozm a itośc i. 19.10. „N a  w id n o k r ę g u " . 19.30: O pera  z 
B ra tis la v y : „S p rzed a n a  n a rz e c z o n a ". W  p rz erw ie  D z ien ­
nik  w ie c z o r n y  i o d c z y t - „H is to ry c y  n ie m ie c cy  o  Janie 
I I I " . 22.00 M uzyka tan eczn a  22.25. W ia d o m o ś c i s p o r ­
tow e. 22,40— 23.00: G ra m ofon ,

S ob ota  9 w rześn ia  
7.00— 7.56: A u d y cja  p ora n n a  z W a rsza w y . 11.57: Sy 

gn a ł czasu , h e jn a ł z T o ru n ia . 12.05 G ra m ofon . 12.25 (
P rzeg ląd  p ra sy  12.33: K om u n ik a t m e te o r o lo g icz n y . 12.35. 
D z ien n ik  p o łu d n io w y . 14 55: G ra m o fo n . 15 10: „S llv a  re - 
ru m " 15.15: G ra m ofon . 15.25 K om u n ik a t g o s p o d a r ­
cz y  15.35: K on cert  o rk ie s try  s a lo n o w e j. 16.00: A u d y cja  
dla  c h o iy c h  16.30 R ecita l śp ie w a cz j z W aru za w y . —  
17.00 O d czy t ak tu a ln y  z W a rsza w y . 17.15: M u zya a  le k ­
ka. 18.15: O d czy t z W a rsza w y . 18.35: R ecita l śp iew aczy  z 
W a rsza w y . 19.05: K ącik  T ow a rzy stw a  k r a jo z n a w c z e g o . 
19.15: „ W ia d o m o ś c i  z p o la  b itw y  p o d  W ie d n ie m "  19,45 - 
K w a dran s litera ck i z W a rsza w y . 20 40 P iosen k i z W a r ­
sza w y . 21.05: D z ien n ik  w ie czo rn y . 21 .15 ' P o m ia rk ' tr u -  
sk a w ieck ie . 21.30: K on cert  z W a rsza w y . 25* 0C • M u zyk ? 
taneczna 22.25: W ia d o m o ś c i sp o r to w e . 22.40— 24.00: M n. 
zyiki tan eczn a .
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or a z  w y r ó b  w sze lk ich  r o b ó t  s to la rsk ich  p o  cenach l un 

k u re n cy jn y ch  p o le ca : S an dker, m istrz  stolarski, L w ó „ ,

P anieńska 31, w p od w órzu .
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